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NI ECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  R edakcja ni* odpo­
wiada.

A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

Oplata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.
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>OBOTrtlK NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z

CEMTRAltfY 
ORGAN PPS

WARSZAWA,  ul. Warecka żft
R e d a k c j a  —  t e l .  1 7 6 - 7 0 .  

D y r e k c j a  — te l*  1 2 0 - 1 3 .  
A d m i n i s t r a c j a  — t e r .  3 1 3 - 8 0 .  

D r u k a r n ia  —  t e l .  1 7 3 - 4 3 .
K onto c zek o w e  P . K. O . N r. 175.

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 51
CENA N U M E R U  

20 GROSZY.

Międzynarodówka Socjalistyczna
D o  ro b o tn iR ó w  w szy stk ich  k ra jó w !

Dziesięć lat Upłynęło od chwili za­
kończenia wojgy.

Pomimo obietnic uroczystych, uczy­
nionych ludom przez rządy, Pokój nie 
jest jeszcze zapewniony; wyścig zbro­
jeń rozpoczyna się na nowo; narody 
nie m ają jeszcze tego poczucia bez- 
pieczeństwa, które zresztą przyniesie 
im w pełni tylko Socjalizm, obalając 
przemoc klasową, co tworzy antago­
nizmy narodowościowe.

Mniejszości narodowe pozostają 
pod uciskiem., a wielkie mocarstwa 
bądź przeszkadzają ich wysiłkom wy­
zwoleńczym, bądź też wyzyskują je 
na swoją korzyść.

W  niektórych krajach demokrację 
zdusiły dyktatury, przedstawiające— 
w formach rozmaitych — te same 
niebezpieczeństwa dla wyzwolenia 
pro letarja tu  i dla spokoju świata.

Wszędzie, w każdym narodzie, ka­
pitalizm, bardziej napastniczy i bar­
dziej chciwy, niż kiedykolwiek, usiłu­
je przerzucić na barki mas pracują­
cych ciężary wojenne poprzez nie­
sprawiedliwe i niszczące p o d a tk i, po­
przez zarządzenia finansowe i gospo­
darcze, które sprowadziły bezrobocie 
i skazały mil jony ludzi na nędzę.

Niezależnie od granic „trusty" prze­
mysłowe i „kartele" finansowe, coraz 
potężniejsze i więcej zespolone ze so­
bą rządzą produkcją i Państwami; ka­
pitalizm , wspomagany przez proces 
uprzemysłowienia krajów rolniczych, 
w pierwszym rzędzie Chin, Indji i kra 
jów kolonjalnych, przygniata prole­
ta ria t „ras kolorowych", p roletariat, 
pozbawiony organizacji i opieki, wy­
zyskuje go w sposób bezczelny, orga­
nizując konkurencję nielojalną w sto­
sunku do robotników europejskich i 
amerykańskich.

GŁOS MIĘDZYNARODÓWKI
Do wszystkich tych, którzy cierpią 

pod dyktaturą kapitalizmu i pod dyk­
taturam i politycznemi, do wszystkich 
tych, kogo niepokoi przyszłość niepe­
wna, którzy pragną sprawiedliutości 
społecznej i pokoju światowego, — 
zwracamy się z naszym wezwaniem.

Niech przyjdą do Międzynarodówki 
* oc jol istycznej!

Niech zapewnią z nią i przez nią
ZWYCIĘSTWO SOCJALIZMU.

a przez Socjalizm — panowan:e Pracy 
w pogodzonych ze sobą narodach!

1 To Międzynarodówce świat za­
wdzięcza—pomimo niesłychane trud- 
rości powojennego życia, pomimo roz­
łamu w szeregach proletarjatu , pomi­
mo zwiększoną koncentrację kapilali- 
zmu, — pierwsze kroki na drodze ku 
zbliżeniu się wzajemnemu ludów!

To ona swemi pracami we Frank­
furcie, w Hamburgu, w M arsylji, dzię. 
ki akcji wielkich partji socjalistycz­
nych różnych krajów, — przygotowa­
ła i osiągnęła porozumienie mocarstw 
Europy Zachodniej i Środkowej — 
podstawę zasadniczą Pokoju!

To ona wskazała rozwiązanie po­
kojowe zagadnienia odszkodowań, 
przeciwstawiając ją rozwiązaniom 
rujnującym  przemocy i gwałtu, a dzi­
siaj usiłuje wyrwać rządom wykona­
nie obietnic co do arbitrażu (rozjem- 
stwa) obowiązkowego, rozbrojenia po-

■wszechnego narodów i likwidacji o- 
' statecznej wojny.

To pod jej naciskiem, pod naciskiem 
mas robotniczych i włościańskich, rzą- 
'dy zmuszone były uznać wojnę za 
„stojącą poza prawem ‘ w oświadcze­
niach uroczystych, w których Między­
narodówka rozpoznaje słowa, rzucone 
światu przez nią poraź pierwszy.

PAKT KELLQGA
Treść Paktu Kelloga, który ma być 

podpisany przez rządy, i który stano­
wi zupełne wyrzeczenie się wojny,— 
treść ta została zepsuta przez niedo­
puszczalne zastrzeżenia niektórych

rządów, i byłaby jeszcze pomniejszo­
na przez pozostawienie na uboczu 
Związku Republik Sowieckich. Treść 
Faktu pozostanie m artwą literą, jeśli 
masy pracujące się nie zjednoczą i 
nie zdobędą w ładzy politycznej, by 
rozciągnąć Pakt na cały świat bez wy­
jątków, by zorganizować Pokój po 
tym, gdy go proklamowano, by uczy­
nić ze słów praw dę życia.

Dlatego zwracamy się z wezwaniem 
do robotników Europy. Ale zwracamy 
się jednocześnie do robotników Sta­
nów Zjednoczonych, tego kraju, gdzie 
plutokracja, najpotężniejsza na świę­
cie, fałszuje demokrację i uciska 
Pracę.

ROBOTNICY STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH!

Kapitaliści Waszego kraju wychwa­
lają W aszą zamożność; czy nie widzi­
cie jednak, źe ona się załam uje? Czyż 
nie widzicie, do jakiego stopnia wysi­
łek zadyszany W aszej pracy zużywa 
Was i wyczerpuje? Czy nie widzicie, 
źe W asz kraj — jedyny pośród k ra ­
jów gospodarczo postępowych — nie 
zna żadnych ubezpieczeń, któreby 
Was ocaliły przed nędzą bezrobocia, 
choroby, starości, — te  tylko w W a­
szym kraju  działalność organizacji 
robotniczych jest tamowana przez wy­
roki sądowe?

Kapitaliści Waszego kraju  oświad­
czają z dumą, że poziom Waszego ży­
cia jest wyższy od poziomu życiowe­
go W aszych braci w  innych krajach; 
spójrzcie jednak na nieustanną emi­
grację kapitału amerykańskiego do 
Europy i do Azji w poszukiwaniu za 
tańszą siłę roboczą, jej wyzysk za­
graża Waszemu sposobowi bytowania, 
powiększając bezrobocie w Waszym 
kraju.

Kapitaliści Waszego k raju  robią ze 
siebie chorążych Pokoju, a jednocześ­
nie organizują interwencje zbrojne w 
Nicaragua i w innych krajach konty­
nentu amerykańskiego.

W ejdźcie więc do naszych szeregów  
i stańcie się awangardą klasy robot­
niczej, jak W asz kapitalizm  stoi na 
czele klas kapitalistycznych świata!

0 0  LUDÓW WSCHODU
Nasze wezwanie zwraca się również 

ao uciśnionych ludów Wschodu.
Witamy ich wysiłki wyzwoleńcze.
Witamy powodzenie rewolucji na­

rodowej w Chinach, jej powodzenie w 
stosunku do kapitalizmu światowego.

I potrafimy zażądać od naszych rzą 
dów kapitalistycznych, by wycofały 
swoje wojska i swoje okręty wojenne, 
by zatwierdziły prawo Chin do praw ­
dziwej niepodległości, by pozostawiły
Chinom swobodę ustawodawstwa i 
administracji celnej, by zwróciłv im 
„koncesje", wyrzekły się praw „eks- 
terytorjalności" i uznały ich rząd na­
rodowy.

Protestujemy przeciw zamachowi 
stanu absolutyzmu w Egipcie, prze­
ciwko zamachowi stanu, który pozba­
wia lud egipski na przeciąg lat trzech 
jego parlamentu. Żądamy dla tego lu­
du rzeczywistej niepodległości i przy­
jęcia go do Ligi Narodów. Żądamy, 
by kanał suezki, — ta wielka droga, 
łącząca Wschód z Zachodem, — zo­
stał przekazany opiece Ligi Narodów, 
by w konsekwencji wojska angizbkie 
opuściły niezwłocznie tamte ziemie.

Uznajemy pTawo ludów Indji do 
rozstrzygania o własnym losie i pod­
trzymujemy ich wysiłki w tym kie­
runku.

Ale. podtrzymując wysiłek wyzwo­
leńczy ludów uciśnionych Wschodu, 
musimy ośiwadczyć, że
wyzwolenie narodowe, przygotowu- 
wując grunt dla walki społecznej, 
nie przynosi jeszcze ze sobą wy­
zwolenia robotników.

M asakry Szanghaju i Kantonu wy­
kazały, że pro letaria t Wschodu roz­
poczyna krwawe doświadczenia, któ­
rych ofiarą był w XIX stuleciu pro­
leta ria t europejski. Burżuazja wyzy­
skuje i korzysta z ruchów rewolucyj­
nych proletarjatu , ale zwraca się 
przeciwko niemu z chwilą, gdy żąda 
on swojej części wspólnego zwycię­
stwa.

Młody ruch robotniczy Wschodu 
winien skorzystć z doświadczeń kla­
sy robotniczej posuniętych naprzód 
Państw przemysłowych Europy, wi­

nien się nauczyć używania odpowied­
nich metod walki. Dlatego żądamy od 
nich, by połączyli się z nami!

SOCJALIZM I DEMOKRACJA
Nasza działalność, działalność pro­

letarjatu  międzynarodowego w imię 
wyzwolenia społecznego i pokoju, nie 
będzie pełną i skuteczną
BEZ WOLNOŚCI POLITYCZNEJ.

Rzecz jasna, demokracja w ustroju 
kapitalistycznym  nie jest dla klasy 
robotniczej celem samym w sobie. S ta­
nowi ona wszakże środek niezmiernie 
ważny dla przetworzenia równości po 
litycznej w równość społeczną. Klasa 
robotnicza osiągnie ten cel, o ile zdo­
ła prowadzić niezłomnie swoją walkę 
w ramach demokracji burżuazyjnej, o 
ile rozszerzy swoje mocne podstawy 
przez korzystanie z praw  i swobód 
politycznych, tworząc w ten soosób 
warunki dla dźwignięcia demokracji 
proletariackiej.

PRZECIWKO FASZYZMOWI! 
PRZECIW KOMUNIZMOWI!
Z całą mocą powstaje Międzynaro­

dówka przeciw dyktaturze sekty lub 
jednostki niezależnie od formy tej 
dyktatury.

Powstaje przeciw faszyzmowi, któ­
ry, dławiąc wolność na wewnątrz i za 
grażając pokojowi na zewnątrz, sta­
nowi niebezpieczeństwo nie tylko dla 
ludu, nad którym  panuje, ale także 
dla narodów demokratycznych, któ­
rych rozwój poniża go.

Oskarża i potępia działalność fa­
szyzm u włoskiego, który usiłuje sku­
pić dokoła siebie w roli wasalów 
wszystkie Państwa reakcyjne Bałka­
nów i M orza Śródziemnego, usiłuje 
skupić—w rodzaju  „Świętego Przymie 
rza" — kraje  reakcji przeciw krajom  
Wolmości, a te próby ułatwiane są 
przez pół - dyktatorskie systemy rzą­
dzenia w Rumunji, w Jugosławji, na 
Węgrzech.

Międzynarodówka ostrzega przed 
niebezpieczeństwem zatargów między 
dyktaturą litewską i Polską. Wzywa 
robotników i włościan Litwy do walki 
dalszej z ustrojem  dyktatorskim i

0RGJE KONFISKAT
KONFISKATA HYMNU MIĘDZYNARODÓWKI

Przed kilku dniami żydowska partja 
socjalistyczna „Bund" wydała zbiorek 
pieśni roboniczych w języku żydow­
skim, wśród których — był też przetłu­
maczony na ten język hymn Międzyna­
rodówki.

Zbiorek ten został skonfiskowany 
przez Komisarjat Rządu, a na zapyta­
nie o powody, p. Steinbok, referent 
prasy żydowskiej w wydz. prasowym, 
odrzekł że... — za umieszczenie w zbiór

ku „Międizynarodówki"; p. Steinbok 
zdecydował, że jest to pieśń komuni­
styczna.

Czy p. S. nie słyszał nic o tern, że 
pieśń ta jest pieśnią całego proletarjatu 
we wszystkich krajach? Czy nie słyszał 
jej nigdy z ust robotników-socjalistów, 
i czy to ma być zapowiedź konfiskat 
innych pieśni, nawołujących do między­
narodowej solidarności proletarjatu.

KONFISKATA ODEZWY LUBELSKIEJ RADY ZW. ZAWODOWYCH
Po szeregu konfiskat organów robot­

niczych związków zawodowych nastą­
piła — tym razem w Lubinie — konfis­

kata odezwy, wydanej przed paru dnia­
mi przez miejscową Radę Związków.

CIĄGŁE KONFISKATY „PRAW A LUDU
Pisaliśmy przed kilku dniami o  gnę­

bieniu tygodnika P. P. S.-owego „Pra­
wo Ludu", wychodzącego w Krakowie, 
a przeznaczonego dla mas chłopskich. 
Otóż dowiadujemy się, że skonfiskowa­
no drugie wydanie ostatniego numeru

„Prawa Ludu\ nie zawierającego już
skonfiskowanego artykułu.

Jest to już konfiskata w drugiej po­
tędze! Konfiskata jako sport! Konfis­
kata dla uduszenia pisma socjalistycz­
nego!

POWOŁYWANIE SIĘ NA DEKRET PRASOWY, KTÓREGO 
SIĘ NIE PRZESTRZEGA

Komisarjat Rządu Warszawy nadesłał kret Prasowy z dn. 10 maja 1927 r. na-
w diniu wczorajszym zawiadomienie o 
konfiskacie „Głosu Cukrownika”, któ­
ra nastąpiła w sobotę. Tymczasem De-

kazuje zawiadomić o „zajęciu" 
najpóźniej w ciągu 24 godzin.

pasm a

/ .

P O L I T Y K A  
W  WILNIE

Uroczystość legjonowa w Wilnie mia­
ła przebieg podniosły. Mowa marsz. Pił­
sudskiego, w której twórca legjonów 
swe przeżycia osobiste mocno powiązał 
z życiem legjonów, z ich bólami i ra­
dościami, a całość wspomnień ujął w ra­
my umiłowanego Wilna, musiała wy­
wrzeć swe wrażenie i wywołać odpo­
wiedni nastrój. W takich obchocfach 
wspomnienia są najsilniejszym łączni­
kiem, najtkliwszem spoidłem.

Żaołwać jedynie wypada, że Związek 
Legjonistów zechciał być bardziej „pił­
sudczykowski” od samego Piłsudskiego 
i te  wtedy, gdy on chętnie porzucił na 
chwilę politykę, Związek pamiętał o... 
zmianie ustroju i zapowiedział, że „do­
łoży wszelkich starań i wysiłków’1, by 
„dokonała się taka zmiana ustroju, któ­
ra państwu zapewni śpiżową moc, a 
wiekopomne dzieło marsz. Piłsudskiego 
po wszystkie czasy utrwali".

Do zmiany ustroju jest powołany 
Sejm i tylko Sejm. „Starania i  w y s i łk i"  
Zw. Legjonistów nie mogą tu mieć za­
stosowania.

podtrzymuje całym sercem walkę kle 
sy robotniczej Polski

przeciwko systemowi rządzenia, 
który pod pretekstem zmiany form 
demokracji, próbuje zniszczyć samą 
demokrację.

Międzynarodówka oskarża wobec 
ludów wszystkich krajów postawę 
burżuazji, która wczoraj broniła „wol­
ności osobistej” przeciwko ingerencji 
Faństwa, dzisiaj zaś schlebia każdej 
dyktaturze haniebnej, co — pod pre­
tekstem „neo - syndykalizmu” — za­
kuwa Pracę w kajdany. Ale uważa 
Międzynarodówka za swój obowiązek 
powiedzieć robotnikom, że 
reakcja polityczna — gwałtowna i 
niebezpieczna — ma sytuację ułat­
wioną na skutek taktyki bolszewiz- 
mu
który rozszczepia we wszystkich kra­
jach klasę robotniczą, jak to było 
świeżo we Francji, w Niemczech i w 
Polsce, i przez to  wzmacnia part je i 
rządy burżuazji, przedłużając ich 
trwanie, wzmacniając ich panowanie.

Ostatni Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej, oświadczając, źe po­
wrotna fala wojen imiperjalistycznych 
jest nieuknikniona, umieścił znowu 
całą swoją nadzieję 
w wojnie światowej, z której zro­
dziłaby się nowa rewolucja.

Cóż to za szaleństwo  skierowywać 
myśl i nadzieje robotników w stronę 
nowych wojen wówczas, gdy wszyscy 
robotnicy świata powinniby się zjed­
noczyć przeciw straszliwemu powro­
towi krwawego barbarzyństwa wojny!

M iędzynarodówka nie zapoznaje 
wysiłków bohaterskich mas robotni­
czych  Związku Sowieckiego w walce 
przeciw kapitalizmowi i kontr - rewo­
lucji. Jedenaście lat wszakże od cza­
su rewolucji, nieustanne kryzysy go­
spodarcze, — wszystko to dowodzi, że 
system dyktatury mniejszości terory- 
stycznej
przeszkadza rozwojowi sił wytwór­
czych kraju
przeszkadza jednocześnie robotnikom 
rosyjskim bronić swoich interesów,

że system dykta tury utrzym uje pod 
swoją władzą narody, które uciska, 
jak się do tego przyznał rząd Sowie­
tów w dokumentach, ogłoszonych 
świeżo o Gruzji.

Rzecz naturalna, partje, zespolone 
w Międzynarodówce, są gotowe bronić 
Republikę Sowiecką przed napadem  
mocarstw kapitalistycznych, przed 
napadem  kontr - rewolucji, są gotowe 
żądać od wszystkich Państw u trzy­
mywania z Sowietami stosunków po­
kojowych i normalnych.

Ale jednocześnie ze zwróceniem się 
do robotników całego świata, M iędzy­
narodówka żąda od robotników Zwiaz 
ku Sowieckiego, by zjednoczyli swe si­
ły z naszemi na rzecz św;afowej poli­
tyki proletarjatu , opartei nie o na­
dzieję nowej wojny, z której powsta­
łaby dyktatura mniejszości,

jeno o konieczność obrony demo­
kracji tam, gdzie jest ona zagrożo­
no, a konieczność jej odbudowy 
tam, gdzie jest ona zniszczona, o 
konieczność u c z y n ie n ia  z demokra­
cji środka ku wyzwoleniu klasy ro­
botniczej.

Rozbicie pro’etarja tu  ^mniejsza je- 
Ł'r potęgę. Zjednoczeń a pro letarja tu  
byłoby pobudką, zdolna uczynić nie­
odpartym jego bój o pok >j i o wyrwo- 
leme społeczne.

Przez zjednoczenie do zwycięst­
wa nad kapitalizmem i nad imperia­
lizmem!

Przez zjednoczenie do zdobycia 
władzy i do Socjalizmu!

Proletarjusze wszystkich krajów, 
łączcie się!

TRZECI KONGRES MIĘDZYNA­
RODÓWKI SOCJALSTYCZNEJ.

B m i b e n J n  1 1  — —
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PRZEKAZY
POCZTOWO-ZAGRANICZNE

Minasterjum Poczt i Telegiafów zawia- 
domiło urzędy pocztowa .  telegraficzne, 
te od dnia 11 sierpnia r. b„ zostają wpro­
wadzone nowe przepisy regulujące obrót 
przekazów pieniężnych pocztowych, po­
między Polską 4 państwami zagranicznemŁ 
Inowacja polega na tem że urzędy pooz- 
towe zagraniczne będą przekazy przesy­
łań wprost do miejsca zamieszkania ad­
resata, a nie tak. jak było do tej pory, ie  
przekazy zagraniczne były kierowane do 
kilku centrali, gdzie je przewalutowywano 
na monetę zlotową i dopiero wówczas 
wysyłano do miejsca przeznaczenia, co 
powodowało stratę  czasu Urzędy poczto­
we zagraniczne przy przyjmowaniu prze­
kazów do Polski w monecie swego kraju, 
będą przewalutowywać wysyłaną sumę na 
walutę zlotową. Taka sama manipulacja 
stosowana będzie przy wysyłaniu pienię­
dzy z Polski zagranicę, t  j. urząd poczto­
wy, przyjmując przekaz w monecie zloto­
wej przelicza go na walutę państwa, do 
którego przekaz jest przeznaczony. Prze- 
walutowywanie będzie odbywało się na 
podstawie kursów przeliczeniowych, roz­
syłanych urzędom pocztowym perjodycz- 
n.e. Narazie nowy sposób wymiany prze­
kazów zaprowadzony zostaje pomiędzy 
Polską a Francją, Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki Kanadą i zagłębiem Sa ry. Naj­
wyższa dopuszczalna kwota przekazu pie­
niężnego ma wynosić do Francj-' i Sarry 
równowartość 1000 zł., do Stanów Zjedno­
czonych i do Kanady 100 dolarów. W naj­
bliższym czasie projektowana jest wy­
miana przekazów także z Argentyną i 
Brazylią.

BISKUP ŁUK0MSKI ZNOWU SIĘ ODEZWAŁ

SKANDAL'CZNE 
NIEDOŁĘSTWO PAT'A

Przemówienie marsz. Piłsudskiego na 
Zjeździe Zw. Legjouistów w Wilnie wy­
głoszone było w niedzielę o godz. 6 po 
pot. Było ono transmitowane przez ra­
dio.

Mimo to Polska Agencja Telegraficz­
na dostarczyła nam przemówienia do­
piero o godz. 2 w n<>cy, a więc w osiem 
godzin po wygłoszeniu go.

Temsamem PAT wykazał raz jeszcze 
swe skandaliczne niedołęstwo, które 
zaczyna być już przysłowiowem.

Przytem należy stwierdzić, iż w W ar­
szawie ekspedycje depesz są dostarcza­
ne redakcjom prawie stale z opóźnie­
niem. Samochodem bowiem wywozi się 
depesze bardzo rzadko — samochodu 
tego przeważnie nie ma, z najrozmait­
szych powodów. W rezultacie w stoli­
cy PAT rozsyła redakcjom materjał de­
peszowy przez posłańców, którzy, mię­
dzy godzinę 10 wiecz. a 2 w n<>cy obie­
gać mnszę trzvkrotnie wszystkie redak­
cje warszawskie.

Nie ma co mówić, ładne porządki, 
ładna organizacja I

SPROSTOWANIE
W depeszy z Brukseli o mowie tow. 

Niedziałkowskiego na Kongresie Mię­
dzynarodówki, zamieszczonej w sobot- 

numerze „Robotnika”, wkradł się 
błąd, zdanie pierwsze (3 wiersze od gó­
ry) powinno brzmieć:

,„..niebezpieczeństwo faszyzmu w Eu­
ropie (a nie w Polsce) jast większe, niż 
sądzę, na Zachodzie",

Wczorajszy „Dzień Polski” podaje
następujące oświadczenie sławetnego 
biskupa Łukomskiego, o którego śred- 
niowiecznem „orędziu" do parafjan w 
okresie wyborczym, było tak głośno w 
Sejmie i w prasie:

„Odpowiadając na interpelację wnie­
sioną przez niektórych posłów w Sej- 
mae, w związku z an o jem orędziem, w 
sprawie wyborów wydanem. wyraził by­
ły Minister W. R. i O. P., p. Dobrucki, 
swoje przypuszczenie, iż zwrócenie się 
Rządu dio przedstawicieli wyższej hie­
rarchii duchownej mogło wpłynąć na 
złagodzenie zapowiedzianych przeze, 
mnie zarządzeń kościelnych.

Pewne koła polityczne wysnuwają z 
tego przypuszczenia p. Ministra agita­
cyjne dla siebie wnioski.

Wobec tego oświadczam iż zarządze­
nia swoje zmieniłem dobrowolnie i ty l­
ko w tych parafiach których parafjanie 
przez przedstawicieli swoich wyrazili 
żal, że dali się przez wrogich Kościoło­
wi agitatorów wprowadzić w błąd, oraz, 
którzy dali zapewnienie że do podobnei 
szkody dia wiary i Kościoła w przyszło­

ści już nie przyłożą ręki 
Zatem nie powodowały mną żadne 

wpływy ze strony władz, czy kościelnej, 
czy państwowej.
Łomża, dm. 8 sierpnia 1928 r.

(—) Bp Łukomsld.

Dlaczego bisk. Łukomski teraz dopie­
ro przypomniał sobie swoje skandalicz­
ne ,.zarządzenia" — nie wiemy. Mcżc 
po ustąpieniu p. Dobruckiego spodzie­
wa się on lepszej konjunktury dla swe­
go fanatyzmu i nadużywania kościoła 
do celów politycznych. Dumne odsunię­
cie wpływów władz państwowych na 
swoje decyzje świadczyłoby, że kler 
znowu hardo podnosi głowę, manifestu­
jąc, że jest państwem w państwie.

Nie wiemy też, ile jest prawdy w o- 
świedczeniu bisk. Łukomskiego, że 
część parafji wyraziła skruchę. Dowo­
dzi to w każdym razie, że część nie u- 
korzyła się przed nim i nic sobie nie 
robi z jego teroru moralnego. Jest to 
fakt pocieszający. Maluczko, a biskup 
wyrazi skruchę przed swymi parafiana­
mi za niedopuszczalne wtrącanie się do 
ich sumień.

WALKA
ZW. ZAW0D. STRYCHARZY 

0 WYPŁATĘ ZAROBKÓW 
NA CEG. WIENCKA

Związek Zawodowy Strycharzy j pokre­
wnych zawodów w Polsce podjął walkę 
z p. Wienckiem właścicielem cegielni: 
Leopcćdynów, Wojciechów, Moszna Oku- 
niew, Błonie, Szczypioma Wola na któ- 
rrch  zatrudnia przeszło tysiąc robotników 
: nie wypłaca im zarobków od dwuch, a 
nawet czterech tygodni Na cegielniach. 
Okumew Leopoldynów Wojciechów, Bło­
nie, robotnicy strajkują, żądając regular- 
re i zapłaty za pracę. ^

W dniu 10 b. m została zwołana konfe­
rencja u Insp Pracy 7 i 8 obwodu na któ­
rą p. W iencek pomimo wezwania Insp 
Pracy nie s ta w ł się i nie wytłómaczył 
swego postępowania, pozostawiając nadal 
robotników bez wypłaty.

Pomimo okropnego położenia robotni­
ków, postanowili oni bezwzględnie do 
Macy ni* przystępować j trwać nadal w 
stt ajku.

Nadmienić musimy, że na ceg. Leopol­
dynów j Wojciechów ludzie padają z gło­
du i przewożeni są do sz p ila  przez Kasę 
Chorych w Radzyminie. lecz to p. Wienc- 
ka nie wzrusza. Robotnicy wiedzą o tem, 
że p. W iencek przed dwoma miesiącami 
nabył cegielnię Mosznę i folwark za kilka 
set tysiący złotych w czasie gdy jak tw ier­
d z  nie miał na wypłatę.

Wobec nie odbycia konferencji w pią 
*ek dm 10 b. ®. z powodu nie stawienia ! 
się p. W iencka Insp. Pracy skorzystał z 
-ezp, Prezydenta Rzeczypospolitej z dn, i  

14 7 1927 r. art. 31 i przesłał d ru g ie  we­
zwanie przez policję

Wrazie niestawienia się fabrykant pod­
lega karze od 25 zł do 200 zł a wrazae 
niezapłacenia karze aresztu do dwuch ty . 
godni.

Domagamy się bezwzględnie aby Min 
: P-acy i Opiele Spoi. zaięło się ty m  panem 
j i zmusiło go do poszanowania ustaw.

SPROSTOWANIE 
SEN. LEMPKE

W związku z notatką, zamieszczoną 
w n-rze 213 „Robotnika" z dn. 1.VIII 
r. b., a dotyczącą mojej osoby, proszę o 
zamieszczenie zgodnie z art. 30 rozp. 
Prez. Rp. z dn. 10 maja 1927 r. (Dz. U. 
Nr. 45, poz. 398), poniższego sprosto­
wania:

1) Nieprawdą jest, jakoby zemeryto- 
wanie mnie w wieku „trzydziestu kilku 
lat" miało związek z gospodarka moją 
na stanowisku magazyniera Ajencji Cel­
nej na st. Warszawa-Gdańska, względ­
nie z rzekomą budową willi w Zielon­
ce;

natomiast prawdą jest, że zemeryto- 
wany byłem, mając lat czterdzieści je­
den po dwudziestokilkoletniej pracy i 
nie jako magazynier, którym nigdy nie 
byłem, lecz jako st. referent Ajencji 
Celnej, a uprzednio zarządzający maga­
zynami, przyczem zemerytowanie to na­
stąpiło na skutek ówczesnej redukcji 
{1924 r.) oraz ciężkiej choroby mojej, 
połączonej z operacją. Żadnej willi w o­
góle nie budowałem. Przy zemerytowa- 
niu Dyrekcja Warszawska wydała rrd 
św iadectw o, stw ie rdza jące  nienaganny 
przebieg mej służby.

2) Nieprawdą iesł. jakobym na wiecu 
kolejarskim w Witebsku w r, 1918 za­
powiadał. że iade do P-lski, dokonać 
takiej samej rewolucji, jakiej dokonano 
w Rosji;

natomiast prawdą jest. że przez cały 
czas mej pracy społecznej w Związku 
Urzędników Koleinwych nie dopuści­
łem, by Związek zdążał do spełnienia 
swych celów i zadań, zapomo-cą pozor­
nej choćby akcji wywrotowej.

S en a to r R P  i P rezes Z. U. K.
Leon Lemoke.

Robot icw popierajcie 
swoje pismo co<z enne

JESZCZE
0  STOSUNKACH W DREWNICY

Pisaliśmy już o stosunkach, panują­
cych w szpitalu w Drewnicy.

Osławione są nadużycia popełniane 
przez pupilkę dr. Rychlińskiego, pia­
stującą godność „przełożonej" Zakładu 
p. Annę Sowównę.

Osoba ta  na koszt szpitala sprowa­
dzała sobie mięso i inne artykuły do 
swego mieszkania w Warszawie przy 
ul. Nowosenatorskiej 8. Podobne wy­
padki miały miejsce nietylko przy za­
kupach czynionych w Warszawie, gdzie 
znaczna część „transportu" pozostawa­
ła w prywatnym magazynie p. Sowó- 
wny, lecz również z samego zakładu w 
Drewnicy wywożono do Warszawy wa­
lizy, które zawierały masło, mięso, ja­
ja i inne artykuły.

Przy zakupach czynionych w W ar­
szawie, p. S. nie przyjmowała rachun­
ków firmowych, lecz zwykłe notatki. 
Wieprze kupowane w rzeźni na Pra­
dze po przywiezieniu do zakładu p. S. 
kazała rozbierać na części, ważyła 
wszystko z osobna i sama sporządzała 
rachunki, wystawia ąc ceny wyższe, a- 
niżeli płaciła w Warszawie.

Nic dziwnego, że przy takiej gospo­
darce pracownicy i chorzy w Zakładzie 
nie mogli otrzymywać swych porcyj, bo 
ich kosztem wzbogaciła się p. Sowównal

ZE ZW. ZAWODOWEGO
INSPEKTORÓW I AJENTÓW 

TOW. UBEZPIECZENIOWYCH 
RZPLITEJ POLSKIEJ

W dniu 18 ’ipca r. b. w lokalu Stowa-
rzy. zenia Przedstawicieli Handlowych 
przy ulicy Królewskiej Nr. 16 odbyło się 
merwsze Organizacyjne zebranie Związku 
Zawodowego Inspektorów 'j  Ajentów To­
warzystw Ubezpieczeniowych 

Zebranie zagaił sekretarz Komitetu Or­
ganizacyjnego p. Arnold G 'azer. Na prze­
wodniczącego wybrano p. Arnolda Gla- 
zeta sekretarzow ał p. L  Szein.

Obszerne sprawozdanie z działalności 
Komitetu Organizacyjnego złożył prze­
wodniczący tego p Juljou Wizelholc wy­
jaśniając zebranym znaczenie jakie mieć 
będzie zjednoczenie wszystkich inspekto­
rów i ajentów w jednym silnym związku.

Jedynie silna organizacja może polep­
szyć cięikie położenie ajenta i dadzą się 
usunąć fatalne stosotmki panujące w tym 
rawodsrie.

Po zatwierdzenia statu tu  i regulaminów, 
przystąpiono do przeprowadzenia wybo­
rów, które dały następujące wyniki: Za­
rząd: Prezes — Juljan Wizelholc, Vice-
oiszesi: Seweryn Sokulski i Henryk Fin- 
k e k te io , Sekr»tarz — Arnold Głazer. 
Skarbnik — Ignacy Szczygielski, Gospo­
darz — Jan Jakób Heyman Członkowie:
M Grńnbaum, Henryk Piotrkowski S 
S Ibercweig. S. Lipszyc, Zastępcy: R. Kan­
tor Józef Kamiński, Jan Jakób Heyman. 
Kom%ja Rewizyjna: Adolf SLbercweig J a . 
kób Berliner, A. L Biederman. Zastępcy:
A Mannheinner, D Strykowski. Sąd Kole­
żeński': M Griłnbaum, A. Glazer, J. Hey- 
tnan, H. Piotrkowski, S. Sokulski, A. Sil- 
btreweig, I Szczygielski D. Strykowski 
J  Szczerański, R. Kantor, J. Jungwitz M. 
'V ert hełm.

ZATARG
W PRZEMYŚLE HUTNICZYM 

NA G. ŚLĄSKU
W Min. Pracy odbyła się konferencja 

przedstawicieli władz z przemysłowca­
mi w sprawie zatargu w przemyśle hut­
niczym w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Jak wiadomo początkowo pracodaw­
cy odmówili przyznania robotnikom ja­
kiejkolwiek podwyżki.

Wczoraj odbyło się w Sosnowcu ze­
branie delegatów robotnicrycb w spra­
wie rozpoczęcia akcji strajkowej, jed­
nakże wobec wiadomości o konferencji 
w Ministerjum zdecydowano zaczekać 
aż do zaznajomienia się z jej rezultata­
mi. Dzisiaj w Sosnowcu ma się odbyć 
konferencja z udziałem przedstawicieli 
robotników.

SPRAWA ZWROTU KOSZTÓW 
PRZESIEDLENIA KONTRAKTO­
WYM URZĘDNIKOM PAŃSTW.

Kor. War." donosi:
Min. Spraw Wewn. w poi ozumieom z 

Prezydjunn Rady Ministrów i Min. Skarbu 
wydało następujące wyjaśnienie w spra­
wie zwrotu urzędnikom państwowym kon­
traktowym kosztów przesiedlenia w wy­
padkach przeniesienia na inne miejsce 
służbowe:

W stosunku do pracownika kontrakto­
wego względy służbowe nie stwarzają dla 
władzy dostatecznego uprawnienia do 
"’zendesienia jednostronnym zarządzeniem 
do innej miejscowości Zmiana miejsca 
oełnienia obowiązków służbowych stano­
wi istotną zmianę umowy, a więc nie mo­
że być dokonana bez zgody pracownika. 
Zwrot kosztów przeniesienia możnaby 
pracownikowi kontraktowemu zapewnić w 
tych wypadkach, w których władza przyj­
mująca do służby zgóry przewiduje prze- 
o iszenie funkcjonarjuaza przez dodani* 
tego zastrzeżenia w umowie. Zgoda pra­
cownika na każdorazowe przeniesienie 
winna być wyrażona na piśmie. Przeno­
szenie .pracowników kontraktowych na 
kcsizt skarbu państwa winno być ograni­
czone do wyjątkowych wypadków podyk­
towanych istotną koniecznością i in tere­
sem służby.

POMOC LEKARSKA
PRZEZ RADIO

W ostatn im  czasie powstała w Ant­
werpii jedyna dotychczas w twoim rodna-
ju inwtytu ja niesienia pomocv lekarskie? 
okrętom, będącym na morzu. Nie na każ­
dym okręcie >est lekarz, ale na wszystkich 
holenderskich okrętach są radjoetacje na­
dawczo - odbiorcze.

Na każde zażądanie wysłane z Okrętu 
przez fale radia, stacja Radiomedical 
Aovors Radio udziela porad 'ekarskich 
również przez radjo. Okręty są zaopatrzo­
ne w odpow:ednie apteczki, których sy­
stem, i zawartość znane są Antwerpii, albo 
które przynajmniej powinny się znajdować 
na pokładzie statku i zawierać przepieówe 
lek i

Dyżurny lekarz w centrali antwerpskiej 
cdbiera depeszę i drogą radiotelegraficzną 
udziela natychmiast choremu na okręcie 
porady co do zabiegów jakie przedsię­
wziąć należy l oo do lekarstw a, ma
bvć wydane z apteczki.

LEON CHOROMAŃSKL

BZIK 
ANTIPRZEKŁADOWY *)

Od czasu, kiedy krytyka poczęła, — 
przynajmniej raz do roku — atakować 
okopy tłómaczów i odnosić tu i ówdzie 
świetne zwycięstwo nad krnąbrnymi 
tłumaczami, usiłuje rozwiązać zagadnie­
nie; dlaazego tłumaczę traktowani są 
odrębnie i inaczej, niż beletryści, poeci 
albo krytycy? Dość jest, by kilku kry­
tyków, po długiem i uporczywem stro­
nieniu od tłumaczeń, wzięło nareszcie 
do ręki kilka powieści, przełożonych z 
francuskiego, i przekonało się, że tłuma 
cze, jeżeli nie wszyscy, to niektórzy nie 
błysnęli sztuką tłumaczeniową, a już 
zrywa się coś, jakby minjaturowy hu­
ragan oburzenia na klan tłumaczów i 
niektóre gorętsze głowy, z pośród kry­
tyków myślą o wypróbowaniu na tłu­
maczach niezawodnych metod inkwizy­
cji hiszpańskiej. Wyobraźmy sobie, że 
kilku krytyków po długiem i uporczy- ! 
wem stronieniu od liryki, zajęło się 
wreszcie sprawdzaniem, oo się dzieje 
w tej dziedzinie i te  ci krytycy natknęli 
się — o co tak łatwo! — na szereg poe­
matów płytkich, błahych, pretensjonal­
nych, arcymodnych, lecz nie zawierają­
cych ani krzty poezji. Czy ci krytycy 
będą usiłowali wywołać ooś w rodaaru

) W sferach literackich od dłuższego 
’uż czasu odbywa się ożywiona wymiana 
zdań na temat przekładów. Umieszczając z 
całą gotowością artykuł p. Choromańskie- 
go. zastrzegamy sobie „ostatni głos" w 
tei sprawie. Red.

wyprawy krzyżowej przeciwko lirykom 
wogóle? Nie sądzę. Uznaję raczej za 
rzecz normalną, że w powodzi liryk pe­
wien ich procent — zdaniem mojern 
dość wysoki — nie nad je się naogół do 
przełknięcia bez obrzydzenia. Gdyby 
cdż krytycy zwrócili się dr nowel, i po­
wieści, to i tu również znaleźliby oałą 
masę utworów naiwnych aż do mdłości, 
przefaszerowanych obłudą i napisanych 
prozą ubogą, szarą, anemiczną i impo- 
tencjalną. Ale i w tym wypadku kryty­
cy pocieszyliby się myślą, że obok tych 
utworów niedoskonałych istnieją prze­
cie rzeczy dobre, bardzo dobre i nawet 
świetne. Słowem, nie byłoby usiłowa­
nia rozpoczęcia walki na noże z ogółem 
beletrystów. Skądże taka zaciekłość, 
taka bojowość — ba! nawet krwiożer- 
czość w stosunku do tłumaczów? Od­
powiedzi na to trzeba szukać w cha­
rakterze utworu przekładowego i w 
stan.e dzisiejszej krytyki. Utwór prze­
kładowy jest ze wszystkich utworów li­
terackich najmniej obronny. Zaatakowa­
nie utworu odbywa się drogą schema­
tyczną. Szuka się zdań błędnych, kula­
wych, zmąconych albo porównywa się 
utwór przekładowy z oryginałem, spra­
wdzając, czy tłumacz nie wypaczył my­
śli autora. Kilka wypaczeń, kilka błę­
dów, dużo harmidru, świadczącego o 
zgorszeniu się krytyka, — i już zwycię­
stwo nad tłumaczem gotowe! Krytyka 
bije w tłumaczenia, bo one stawiają naj­
mniej oporu. Skądże jednak w krytyce 
ta sybaryoka dążność do napastowania 
miejsc o najmniejszym oporze? Stąd, że 
krytyka dziś — t. j, w epooe przeło­
mu, rozkładu i upadku form jednych, a 
powolnego dźwigania się innych, uległa

osłabieniu i rozstrojowi o wiele głęb­
szemu jeszcze, niż inne rodzaje literac­
kie. Utwory krytyczne epoki dzisiejszej 
nieraz przyp/iW-iały mi zdanie Słowąp- 
kiego o pewnej pand: ,.Tumani baba i 
niczem zbywa chciwych na zdrowy roz­
sądek pacjentów" (Listy do Matki'*).

„Babą" oczywiście fest krytyka, a o- 
wymi pacjentami — naiwni czytelnicy. 
Godzi się jednak wspomnieć, że i dziś 
nie brak krytyk dobrych, a nawet 
świetnych, a upadek krytyki zaznacza 
się w naglem i gwałtownem obniżeniu 
się normy, t. j. dziś uchodzi za nor­
malną krytyka, która w epoce rozkwitu 
kultury uchodziłaby za curiosum i wy­
wołałaby gwałtowny odruch wstrętu. 
Krytykę dzisiejszą trapią i wyoieńczaią 
różne schorzenia, niedomagania i zara­
zy. Wymienimy tu tyłko najważniejsze:

1) Kakochymizm, t. j. chroniczne za­
trucie złemi sokami. Zatrucie to powo­
dują zasady przestarzałe, obumarłe lub 
martwe, które jednak bywają podsta­
wą niejednego sądu krytycznego, ozy to 
potępiająoego utwór, czy wynoszącego 
go na wyżyny artyzmu.

2) Kokainizm, t. j. oszałamianie się 
kokainą przesady. Jc®t to zaraza powo­
jenna. Krytyk ześlizguje się, jak po na­
mydlonej pochylni w odmęt frazesów 
bombastycznych. Te frazesy oszała­
miają go i wprawiają w odurzenie, któ­
remu towarzyszy przytępienie władz 
umysłowych i moralnych.

3) Klikizm, t. j. zmieprawienie duchem 
i jadem kliki. Kliki literackie, które w 
epoce dzisiejszej zastępują dawne sku­
pienia, szkoły literackie, prowadzą go­
spodarkę rabunkową, polując na efekt 
chwilowy i oceniając inną miarą człon­

ków kliki, a inną miarą i inną metodą 
pisarzy, którzy do kliki nie należą.

Naganka, którą pewna część krytyki 
urządza na tłumaczy, ma charakter prze 
ważnie kokainistyczny, t. j. opiera się 
na jałowej, podszytej frazesami przesa­
dzie, której doświadczenie gruntowniej- 
sze i w szerszych rozmiarach nie kła­
dzie tamy. Ta naganka opiera się na 
dwuch fikcjach:

1) że krytyka sprawdza zupełnie do­
stateczną ilość tłumaczeń, aby mieć po­
jęcie o wartości tłumaczeń wogóle;

2) że krytyka, kontrolując tłumacze­
nia, posługuje się odpowiedniemu meto­
dami.

A jakże jest w rzeczywistości? W 
rzeczywistości krytyka kontroluje i- 
stotnie bardzo znikomą część tłuma­
czeń, oraz używa względem tłumaczów 
sposobów i metod naiwnych, niedorze­
cznych i barbarzyńskich, urągających e- 
lementarnym zasadom krytyki normal­
nej.

Na 100 tłumaczeń najmniej połowa 
pomijana bywa zupełnem milczeniem 
krytyki. Około 15 procent tłumaczeń 
wywołuje artykuł krytyczny, czasem 
nawet spory i ciekawy, ale krytyk pisze 
o autorze, z którego rzecz przełożona, 
o samem zaś tłumaczeniu milczy.

Około 25 procent tłumaczeń otrzy­
muje wzmiankę kilkuwierszową, zazwy­
czaj niesłychanie pretensjonalną, w któ­
rej krytyk albo chwiali albo gani i po- i 
tępią autora. Ponieważ krytyk zatrzy­
muje przy sobie motywy wyroku, t. j. 
żąda nd nas wiary, na którą swetmi pra­
cami w  dziedzinie krytyki jeszcze nie 
zasłużył, więc możemy nad taką paro- 
dją krytyki przejść do porządku dzien­

nego i uważać, że tłumaczenia w taki 
sposób sprawdzone, sprawdzonemu nie 
są. Zaledwie około 10 procent tłuma- 
ozeń otrzymuje rozbiór wartości tłuma­
czenia, poparty cytatami, ale najczęś­
ciej te cytaty nic nam nie mówią, nie 
są charakterystyczne i mogą być wyjęte 
zarówno z tłumaczenia lichego, jak z 
tłumaczenia o niepospolitych zaletach., 
Nie trzeba zapominać, że wartość tłu ­
maczenia zależy nie tyle od 15 zdiań 
chybionych, chorych, mętnych czy ku­
lawych, ile od 2985 zdań normalnych. 
Tymczasem dużo, zbyt dużo krytyków, 
nie umiejąc się poznać na piękności 
zdania normalnego, poluje na brzydotę 
i kalectwo zdań chybionych. W ten 
sposób pewna ilość tłumaczeń, które 
mogą być arcydziełami z dużą plamą 
(15 zdań chybionych!) uchodzi w oczach 
tępawej krytyki za lichotę.

Cóż więc pozostaje w reziultaaie? ta  
na 100 tłumaczeń zaledwie może 3 -— 
5 otrzymają sprawdzenie istotne. Czyi 
więc potępienie, rzucane na ogół tłu­
maczów nie jest przedwczesne, czy nie, 
należałoby jeszcze poczekać, jeszcze 
coś zorganizować i dokształcić. W tru­
dnej sztuce oceny stylu i języka?

A teraz przejdźmy do rozbioru kil­
ku artykułów, skierowanych przeciwko' 
tłumaczom. W tym rozbiorze znajdzie­
my odpowiedź na pytanie, czy krytyką 
w stosunku do tłumaczy posługuje się 
metodami serjo, czy też często, zbyt 
częstó stosuje metody naiwne, niedo­
rzeczne i urągające elementarnym po­
jęciom o krytyce normalnej.



Nr. 226 „ROBOTNIK", wtorek 14 sierpnia 1928

Co słychać no świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

MASY Wó d  W DOLINIE INDUSU.
Z Lahore (Indjc) donoszą: Wczoraj 

wieczorem pąk! lodowiec, stanowiący 
jakby naturalną tamą na rzece Indus w 
miejscu, w którem dobiega ona do gra­
nic Kaszmiru, otwierając w ten sposób 
ujście wielkim masom wody, które 
gwałtownie rozlały s*ą po całej dolinie, 
O grożącem niebezpieczeństwie władze 
uprzedziły miejscową ludność. Komuni­
kacja na Indusie została zawieszona. 
Wszystkie statki szukają schronienia w 
dole rzeki.

POŻAR W STRASBURGU.
Donoszą z Strasburga, iż w czasie 

silnej burzy piorun uderzył w jeden z 
domów w Luttlenheim. Pożar przeniósł 
się na sąsiednie domy, niszcząc całą 
dzielnicę. Szkody przekraczają 6 miljo- 
nów franków.
ZNOWU KATASTROFA AUTOBU­

SOWA.
Wczoraj w godzinach porannych auto­

bus miejskiej komunikacji pasażerskiej 
na jednej z głównych ulic Berlina ude­
rzył z wielką siłą o drzewo. Maszyna u- 
le *a silnemu uszkodzeniu, 9 pasażerów 
zostało ciężko rannych. Katastrofa na­
stąpiła, jak się zdaje, na skutek zepsu­
cia się hamulca.

PRZYGOTOWANIA COSTESA.
Donoszą z Paryża, iż znany lotnik 

Costes odbył ostatni próbny lot przed 
zamierzonym raidem transatlantyckim.

ODKRYCIE SZKIELETU JASZCZU- 
ROGADA.

Ekspedycja naukowa ze Stanów Zjed­
noczonych, kierowana przez Cbampena 
znalazła w północnej Mongolji szkielet 
olbrzymiego jaszczurogadr, prawdopo­
dobnie z opoki jurajskiej, wielkością do- 
równywujący atlansaurowi. Długość 
szkieletu znalezionego jaszczurogada 
wynosi 32 metry.

KRONIKA 
EHIGRACYJNA

RZEKOME MOŻLIWOŚCI EMIGRACJI 
DO HONDURASU.

W niektórych pismach ukazały się no­
tatki o możliwościach emigracyjnych do 
Hondurasu i o poparciu materjainem, ja­
kiem rząd honduraski ma pono obdarzyć 
rolników z Polski osiadujących w Hondu­
rasie.

Jak się dowiadujemy, wiadomość ta  jest 
bezpodstawna. Urząd Eańgracymy nia wy­
daje paszportów do Hondurasu i  kw est ja
emigracji do tego krtfju jest przynajmniej 
w obecnym jej stanie nieaktualna.
ZAPOCZĄTKOWANIE BEZPOŚREDNIEJ 
KOMUNIKACJH GDYNIA . POŁUDNIO­

WA AMERYKA.
Tow. Okrętowe „Królewsko - Holender­

ski - Lloyd" uruchomiło dn 10-go b na 
bezpośrednią komunikację z Gdyni do Po­
łudniowej Ameryki, dotychczas bowiem e- 
irigranci zmuszeni byli posług wać się ma­
łymi niedogodnymi statkami pomocniczy­
mi którymi przejeżdżali i  Gdyn; do więk­
szych portów europejskich aby stamtąd 
dopiero ruszyć w dalszą podióż na więk­
szych transatlantyckich okrętach. Urucho­
mienie tak 'e j bezpośredniej komunikacji 
do Połudn. .  Ameryki jest rzeczą bardzo 

» dogodną dla emigrantów.
Przy sposobności wyruszenia pierwsze­

go okrętu „Orania", tow. Piżyc reprezen­
tant Kom. Centr. 7jw. Zawód odw edził 
emigrantów k \  III. Pożywienie emigran­
tów było dosyć dobre. Szwankuje nato­
miast mocno strona umieszczenia emigran- 
tów. Wszystkie tow. okrętowe do P o łu d n .  

Ameryki jeszcze nadal się trzymają t. zw
. zwinschendecku" t. j. międzypokładu
okładającego się * kilku izb pozbawio­
nych prawie zup“łnia świa ła i dopływu 
powietrza. W każdej takiej izbie umiesz­
cza się kilkadziesiąt emigrantów,

„ K ró le w s k o  • Holendersk- - L lo y d ” po­
w inien rów nież p r z e p r o w a d z i ć  odpow ie­
dnią zmianę na o k r ę ta c h  i urządzić kab i­
ny trzeciej Idasy dla e m ig ra n tó w .

' ZMIANA PERSONALNA W URZĘDZIE 
EMIGRACYJNYM. ,

Dotychczasowy Naczelnik Wydziału 
Kontynentalnego Urzędu Emigracyjnego 
Po of. Ludwik Kulczycki przeszedł w stan 
spoczynku. Na k“go miejsce mianowana 
została p. Dr Marją Balsigęrowa. dotych­
czasowa zastępczyni naczelnika Wydziału.

I D Ź  DO

B A R U
przy restauracji

„GASTRONOMIA"
w ejście od Al* 3 M aja.

CENY NISKIE.

0  JEDNOŚĆ SOCJALISTYCZNA
Doniosłe uchwały K ongresu .—Wzmocnienie szeregów  

partyjnych.—Uprawnienie organizacyjne—Uchwała 
ekonom iczna

Bruksela, 9 sierpnia.
Nie jest rzeczą nową dla uczestni­

ków kongresów socjalistycznych, że 
spraw y organizacyjne zaw yczaj mniej

świata.
**

*

ha jednoczy 6.600.000 członków, z te­
go m iljon kobiet. 25 miljonów ludzi 
glosowało na socjalistów  podczas wy­
borów parlam entarnych , i M iędzyna-i «><»«** rV6w rUm,r

S d E ^ i L i r a u  polityczne. W ie k -! ' “ “ V '11' 1,5 parlam en tarz ,e to w
szość delegatów  chętnie odpędza od 
siebie te spraw y, zostaw iając ich za ­
łatw ienie „specjalistom ".

Kongres brukselski stanow ił pod 
tym  względem  znam ienny w yjątek .
Spraw y organizacyjne w yw ołały wiel­
kie zainteresow anie i re fe ra t F ryd ery­
ka A dlera  słuchany by ł z ogromną 
ciekawością. S ta ło  się tak  dlatego, że 
praw ie ca ła  p raca Komisji O rganiza­
cyjnej K ongresu i re feren ta  Komisji, 
tow. A dlera, poświęcona była zagad­
nieniu wzmocnienia i u jednostajn ien ia 
poszczególnych p arty j, w chodzących 
w sk ład  M iędzynarodów ki.

D otąd zdarzało  się nieraz, że po­
szczególni członkow ie p arty j socjali­
stycznych daw ali się wciągać do or- 
ganizacyj półkom unistycznych, albo 
r.awet całkiem  jaw nie kom unizują- 
cych, jak  np. sław etna „Czerwona 
Pom oc". Socjaliści daw ali swe nazw i­
ska szeregowi organizacyj o n iew yraź­
nych. aczkolwiek pięknie brzm iących, 
celach.

Temu Kongres położył kres przez 
uchw ałę, zabraniającą należenia do 
grup, których polityka  nie zn a jd u je  a- 
probaty M iędzynarodów ki.

„W  chwili, k iedy m y tu  obraduje­
my —  mówił tow. A d ler — Scw :ecka 
M iędzynarodów ka zasiada w Mo­
skwie. Tam mówi się, że najw ażniej- 
szem  zadaniem  kom unistów  je s t zła ­
manie stosu pacierzowego wroga, t. 
zn. M iędzynarodów ki Socja listycznej 
Niechże Kongres nasz pokaże, że za­
danie to  jest dalekie od spełnienia i 
że wręcz odwrotnie, właśnie w  M ię­
dzynarodów ce soc ja listycznej osiąg­
nięta zosta je jedność robotnicza".

O wzroście Międzynarodówki 
świadczą liczby następujące, przyto­
czone przez Adlera. MięHzyoarodów-

Kom isja ekonom iczna przedstaw iła 
dzisiaj swój re fera t. Tow. W ibaut. re ­
ferent, za trzym ał się w swem p rze­
mówieniu na zagadnieniu karte li i mo­
nopolów, oraż racjonalizacji, o której 
pow iedział:

„K lasa robotnicza bardziej niż inne 
sfery zain teresow ana jest w u lepsze­
niu i uspraw nieniu produkcji. Nie po­
winna tedy zw alczać racjonabzacji. 
pow inna jednak  panow ać na nią i u- 
mieć zw alczać niebezpieczne jej skut­
ki. N ależy dążyć do tego, aby k lasa 
robotnicza rów nież zyskała na rac jo ­
nalizacji".

Anglik Brailsford  dodał do tego. że 
skoro karte le  i tru sty  dążą do opano­
wania i w ładan ia  przem ysłem , k lasa 
robotnicza pow inna dążyć do tego, 
aby nie by ła usunięta  od w spółpiacy 
i w spółkontroli. N ależy również zwró­
cić baczniejszą uwagę na to, co się 
dzieje za kulisam i finansów m iędzy­
narodowych.

Tow. Diamond  uprzednio  w Komisji 
zwrócił uwagę na to, że wniosek o znie 
sieniu ceł nie uw zględnia momentu 
„dum pingu" społecznego. W szystkie 
kra je , również i Polska, w ydają nie­
botyczne sumy na umożliwienie eks­
portu. Gdyby udało  się osiągnąć po­
rozumienie, co nie jest rzeczą trudną, 
zniesionoby w ydatki, k tóre tylko szko 
dza równow adze ekonomicznej.

O dpow iednia popraw ka tow. Dia- 
m anda została uwzględniona w rezolu 
cji, którą Kongres jednomyślnie u- 
chw alił. Rezolucja ta daje wytvezne 
w sprawach gospodarczych w najszer. 
szem ujęciu,

J. S.

mm

ORGANIZACJE SOCJALISTYCZNYCH KUPCÓW 
I RZEMIEŚLNIKÓW W  AUSTRJI

W linckjm programie austriackiej 
partji socjalistycznej znajduje się ustęp, 
który określa stanowisko partji w od­
niesieniu do drobnych producentów, a 
więc chłopów, rzemieślników i właści­
cieli drobnych zakładów  przem ysło­
wych. Ten punkt program u brzmi:

„Socjalizm zniesie na wyzysku opartą 
prywatną własność kapitalistów i ob­
szarników a nie na pracy opartą włas­
ność drobnych producentów i chłopów. 
Atoli b ęd zie  on czynnie popierać roz­
wój kooperatyw drobnych producentów 
. chłopów, stopniowe dobrowolne ich 
przejście na rynek pracy spółdzielczej w i  
niektórych gałęziach produkcji i zbytu 
towarów, ażeby ich tą drogą wciągnąć
w rozwój socjalistycznego społeczeńst- 

««wa

Zgodnie z tem stanowiskiem  rozpo­
częła partja pracę na tych nowych te ­
renach i może już poszczycić się rea l­
nymi wynikami. W lipcowym numerze 
„Kampfu" informuje nas tow. Redlich o 
stanie „organizacji socjalistycznych kup 
ców i rzemieślników", k tóra liczy obec­
nie 22 000 członków, z tego 18.000 w 
samym W iedniu a 4.000 na prowincji.

Najpierw parę słów o położeniu ma- 
terjalnem tych klas społecznych. Otóż 
na podstaw ie statystyk i z r. 1923 było 
samodzielnie pracujących w handlu i w 
przemyśle 555.874 osób. Jak iż  te osoby 
miały dochód? Najlepiej zilustruje nam 
poniższa statystyka:

w szylingach austrjac. 
1% miało rocznie 1120

27 ^  « " od 1120 do 1792
28% " " ., 1792 „ 2800
21 % « « 2800 „ 4480
16% ., •• „ 4480 „ 9520
6% ,i ” 9520 „20.160
2% „ -« powyżej 20.000

Widzimy więc, że 77% czyli 426 368 
osób miało dochód miesięczny od 90 do 
375 szylingów, czyli dochód nie prze­
kraczający minimum egzystencji. Dalei 
115.700 zakładów  n:e korzystało zupeł­
nie z pracy najemnej, co jest przecież 
zrozumiałe, skoro 150.000 samodzielnie 
pracujących miało dochód miesięczny 
do 150 szylingów. To jest nędza ma- 
terjalna i na tej nędzy żerowali i żeru­
ją chadecy z ks. Seiplem na czele, stam ­
tąd rekrutują się głównie kadry  :ch wy­
borców. Byłoby oczywiście doktryner­
stwem ze strony partji, ażeby tych spre- 
letaryzow anych drobmomieszczan n 'e 
pozyskać dla siebie, nie uświadomić 
ich, że ich los związany jest ze zwycię­
stwem klasy robotniczej, że ustrój ka­
pitalistyczny może mu zapewnić tylko 
taki nędzny żywot, w jakim obecnie 
wegetują.

Przem ysł i handel zorganizowany jest 
jak : u nas obecnie w korporacjach 
zawodowych, których nadbudow ą są 
izby przemysłowo-handlowe. Oczywiś­
cie, że ordynacje wyborcze i regulami­
ny tych instytucji są reakcyjne, mimo 
to udało się socjalistom dostać naw et 
do zarządów  a w izbie handlowej dla 
W iednia i Dolnej Austrji rep rezen to ­
wani są przez siedmiu radców.

Działalność związku socjalistycznego
polega na u ś w i a d o m i e n i u  politycznem
oraz na inicjatywie w kierunku koope- 
ratyzacji tych warstw.

Ponadto organizują spółdzielnie k re ­
dytowe. wiemy przecież na jakich li­
chwiarskich warunkach tacy kupcy i 
producenci mogą dostaw ać pożyczki, 
podnoszą poziom ich wyszkolenia go­
spodarczego, słowem zapoczątkowują 
akcje, k tóre będą mogły się należycie 
rozwinąć dopiero z chwilą opanowan a 
przez socjalistów władzy państwowej

arba-

P orzu ćc ie  liter toU cklch
PRZEZ NIEMCÓW

W świecie prasowym niemieckim doko­
nał się ostatnio dość znamienny przewrót. 
Najpoczytniejsze pismo codzienne „Berli­
ner TagbSatt" zmieniło alfabet gotycki swe­
go druku na łaciński Wobec poczytności 
:ego pi®ma przykład jego będzie zapewne 
naśladowany przez wiele innych gazet nie­
mieckich. „B. TagehL" zdecydował się na 
zmianę swego alfabetu dla wygody swoich 
cudzoziemskich czytelników, a raczej dla

wzmożenia zapotrzebowania na pismo ze 
strony zagranicy. Co prawda grozić mogła 
drienikowi obstrukcja czytelników krajo . 
wych, uważających krok ten za zamach 
n* uczucia „narodowe których jednym z  
wykładników roa być jakoby alfabet gotyc­
ki. Okazało się w s z a k ż e ,  że obawy te by. 
ły płonne. Sami Ni«m«y zaczynają uwa­
żać, że pismo łacińskie wymaga przy sta­
łem odczytywaniu go mniej naprężenia 
wzroku, niż gotyckie. Najlepszym tego 
dowodem jest stałe oddawna już posługi­
wanie się alfabetem łacińskim przy druko- 
y-eniu dzieł naukowych w  języku niemiec-

KRONIKA POLITYCZNA
KOMISJA MIĘDZY MINISTER J ALN A 

DO SPRAW ROZWOJU GDYNI.
Analogiczne do już istniejącej Stałej 

Komisji Międzyministerialnej do spraw 
rozwoju portu i miasta Gdyni, Min. Prze 
mysłu i Handlu powołało Stałą Komisję 
do spraw rozwoju wybrzeża. Celem ko­
misji jest rozpatrywanie całokształtu 
spraw, związanych z ogólnym rozwojem 
wybrzeża pod względem gospodarczym 
i kulturalnym, uzgadniania projektów i 
zamierzeń pomiędzy Mioisterjami, szyb­
kie ich wykonywanie oraz informowa­
nie rządu o stosunkach i potrzebach 
wybrzeża. Na zaproszenie przewodni­
czącego, którym jest delegat Min. Prze­
mysłu i Handlu, biorą udział w posie­
dzeniach delegaci poszczególnych Min:- 
sterjów. Regulamin Komisji przewiduje 
ponadto udział w posiedzeniach przed­
stawicieli .organizacji społecznych: sa­
morządowych, handlowych, przemysło­
wych, kulturalnych, sportowych i tury­
stycznych, których zaprasza przewod­
niczący.
Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

Podsekretarz stanu Min. Spraw We­
wnętrznych p. Jaroszyński przyjął wczo 
raj wojewodę lwowskiego p. Gołuchow- 
skiego, który orzybył służbowo na je­
den dzień do Warszawy.

Wicewojewoda Z. Skrzyński przenie­
siony został z Białegostoku do Brześcia 
nad Bugiem na stanowisko wicewoje­
wody poleskiego.

Wicewojewoda W. Tyszk przeniesio­
ny został z Rrześcia nad Bugiem do 
Białegostoku na stanowisko wicewoje­
wody białostockiego.

OPÓŹNIONY POWRÓT PREMJERA.
P. premjer prof. Bartel przedłuży 

swój pobyt we Francji Powrót p. pre- 
mjera i objęcie urzędowania nastąpi o- 
koło 25 b. m.

Z MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
Z dniem 15 b. m. rozpoczyna urlop 

wypoczynkowy podsekretarz stanu w 
Min. Sprawiedliwości p. Stanisław Car.

POWRÓT MIN. CZECHOWICZA Z UR­
LOPU.

Minister Skarbu Gabry: ’ Czechowicz 
powrócił z urlopu wypoczynkowego i w 
dniu wczorajszym objął urzdęowanie.

ZBIORY Z B 0Z  
I ZIEMNIAKÓW

Współpracownik A  W. zwróci! «ę do 
dyrektora Sp. Alce. Haadiu Ziemiopłoda­
mi, zapytując go o rezultaty tegorocznych
zb''orów.

Z danych, które znajdują się w posia­
daniu organzacyj r łniczo .  handlowych — 
odpowiedział zapytany — zdaje się wyni­
kać że obawy co do ujemnego wyniku 
zbiorów, szerzące się tak bardzo na w;o- 
snę, były bardzo przesadzone Na podsta­
wie dotychczasowych wiadomości, można 
nawet stwierdzić, że omłoty próbne doko­
nywane w różnych miejscowościach dają 
efekt o wiele 'epszy niż można się było 
spodziewać. Przypisać to należy pomyśl­
nym oaogół warunkom atmosferycznym., w 
jakich upływał okres kwitnienia zboża o- 
raz żniw.

Próbki nadesłane z różnych okolic, wy­
kazują, że ziarno jest dobrze rozwinięte i 
posiada wysoki ciężar gatunkowy. Jedy­
nie pszenica ucierpiała nieco w niektó­
rych okolicach.

O ziemniakach należy powiedzieć, że 
dzięki ostatnio* deszczom stan ich uległ 
znacznej poprawie.

Z sądów.
SPRÓWA ZAMACHU NA RADCĘ PO­

SELSTWA SOWIECKIEGO L1Z.AROWA.
Śledztwo w ogólnir zainteresowanie wibu 

dzającej sprawie nieudanego zamachu na 
radcę poselstwa sowieckiego Lizarowa ma 
si«* ku końcowi. Prokurator umorzył do­
chodzenie w stosunku do Sieanionowa Je- 
łcczewa i Wojciechowskiego — redaktora 
„Russpce^sa" oraz dziesięciu innych emi­
grantów rosyjskich z powodu braku wszel- 
k ;ch poszlak. Śledztwo w stosunku do J e ­
rzego Wojciechowskiego sprawcy zama­
chu, który przyznał się do swego czynu, 
mającego podkład chęci manifestacyjnego 
protestu przeciw Rządom bolszewickim w 
Rosji, jest na ukończeniu. Śledztwo to 
prowadzi sędzia do sipraw szczególnej wa­
gi. Wituński.

Dowiadujemy się, i«  do Min. Spraw Za­
grań, wpłynął wniosek urzędu prokurator­
skiego o wydaleniu z granic państwa 11 o- 
sób aresztowanych w związku ze sprawą, 
choć śledztwo przeciw nim zostało umo­
rzone.
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PRZEGLĄD PRASY
Wilno.

Pisma niedzielne i poniedziałkowe 
poświęciły swe szpalty głównie zjazdo­
wi legionistów w Wilnie i tekstowi 
przemówienia marsz. Piłsudskiego.

„Kurjer Poranny** pisze o Piłsudskim, 
„Głos Prawdy" o Wilnie, „Epoka" i 
„Korjer Polski" o legjonach, „Dwugro- 
szówka" o Piłsudskim.

„Epoka**, sławiąc zasługi legjonislów, 
radzi im wszakże, by wychowali zastęp 
następców. „Kurjer Polski", po krótkim 
przeglądzie hislorji legionów, spodziewa 
się od nich ważnej enuncjacji politycz­
nej, co — jak wiadomo — nie nastąpiło.

Po mowie marsz. Piłsudskiego pisma 
sanacyjne „tryumfują", że przypuszcze­
nia co do politycznego charakteru uro­
czystości zawiodły. Tern tryumfowa­
niem wymierzają one sobie same poli­
czek, gdyż nikt tak nie przygotowywał 
opinji na „wielkie rzeczy", jak właśnie 
prasa sanacyjna.

O samej mowie komentarze są skąpe. 
„Głos Prawdy*' podkreśla jej walory 
myślowe i uczuciowe, „Czerwoniak** 
nazywa mowę wspaniałym hymnem 
dziejowym, hymnem odrodzenia. ,.Dwu- 
groszów!ka“ wydobywa z mowy jedyny 
moment polityczny: silne zaakcentowa­
nie polskości Wilna.

B.

> » ■  N i ilu

kim. Znany też jest ruch, przejawiający 
się ostatnio w Szwajcarji w kierunku jju- 
r.ełnego usunięcia z nauczania szkolnego, 
narazić elementarnego, żmudnej nautki czy­
tania i pisania gotyku.

SAMORZĄD ST0L1CU
BUDOWA CEGIELNI MIEJSKIEJ.

Przy budowie cegielm miejskiej na Bu- 
rakowie roboty rozłożone są na trzy ser­
ie: 1) budynki maszynowe, kotłownie i 
rampy, 2) suszarnie i kominy 3) piece.

Wobec ukończenia pierwszej serii, obec­
nie przystąpiono do robót objętych drugą 
serją. O ile kredyty na ten cel, przewi­
dziane w pożyczce z Banku Gospodarstwa 
Krajowego, będą uzyskane, ukończenie ce­
gielni nastąpi jeszcze w r. b. W tym wy­
padku ceffielnia byłaby uruchomiona z 
w 'osną 1929 r. dostarczając cegłę na naj­
bliższy sezon budowlany.

Uruchomiona cegielnia pokryje całko­
wicie zapotrzebowanie miasta w tej dzie­
dzinie i uniezależni je od dos‘aw prywat­
nych, zmniejszając znacznie koszty budo­
wy cegła bowiem miejska będzie znacznie 
tańsza od pochodzącej z cegielni prywat­
nych.

NOWY DOM DLA BEZDOMNYCH.
Wobec nabycia przez miasto nierucho­

mości pofabcyczoej przy uL Okopowej 59, 
obecnie dokonywany jest jej remont ł od­
powiednie przeróbki w celo przystosowa­
nia nieruchomości dla celów mieszkalnych. 
Remont potrwa jeszcze 2 tygodnie. Nowy 
dom dla bezdomnych pomieści około 600 
osób. Będą one lokowane w ogólnych sa­
lach koszarowych. Będzie to zatem schro­
nisko prowizoryczne dla nowych bezdom­
nych (eksmitowanych sądownie lub z wa­
lących się domów) do czasu uzyskania 
przez nich własnych stałych pomieszczeń.

UZGADNIANIE PRACY NA TERENIE 
WARSZAWY.

W tych dniach odbyła się pierwsza 
wspólna narada p. Komisarza Rządu i p. 
Frezydenta miasta, w celu uzgodnienia po­
czynań i prac władz samorządowych i ad­
ministracyjnych. Omówiono szereg waż­
nych spraw dotyczących re k  mm, handlu 
ulicznego, oczyszczania domów, polewania 
ulic i t. d. Między inneraj ustalono, że po­
zwolenia na reklamy pod względem tech­
niczno .  budowlanym i estetycznym wy­
daje Inspekcja Budowlana przy pomocy 
Rady artystycznej, a Komisariat Rządu o- 
pałruje je swą pieczęcią.

Postanowiono dalej natalić miejsca u- 
stawfania budek do sprzedaży gazet, pa­
pierosów, owoców i t. p. by uniknąć wy­
dawania pozwoleń n,a umieszczanie obok 
siebie budek, handlujących identyczaemi 
artykułami. Budki, tamujące ruch uliczny, 
lub zasłaniające rogi ulic — muszą być u- 
sunięte.

Zadecydowano, że należy ustalić godzi­
ny polewania ulic. zwłaszcza na targowis­
kach by z tą  porą uzgodnić zamiatanie u- 
lic przez dozorców.

W domach, gdrie znajdują się hotele i 
restauracje powinny być urządzone na 
ko: zt właścicielu domów, śmietniki * bla­
chy o podwójnych rezerwuarach; oczysz­
czanie uskuteczniono by przez zamianę 
zbiornika.

W celu skasowania przechowywania 
benzyny w sklepikach lub składach ap­
tecznych, należy jaknajszybciei i najsze­
rzej zastosować wydawanie pozwoleń tta 
uliczne benzynownie.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9 (Tel. 229-70). 

poleca: 
Zygmunta Kopankiewicza 

UBEZPIECZENIE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

P op u la rn y  k o m en ta rz  do ustaw y 
o ubezp ieczen iu  p racow ników  um y­
słow ych, obow iązującej na te ren ie  
całej R. P . od dn. 1.1 1928 r. C ena 1.50.



S t r .  4 ..ROBOTNIK", wtorek 14 sierpnia 1928 N r . 2 2 6

T E L E G R A M Y
WYSTĄPIENIE AN6LJI, FRANCJI I NIEMIEC

0  UTRZYMANIE POPRZEDNIEGO SPOSOBU WYBORÓW 
DO RADY LIGI NARODÓW

Genewa, 13 sierpnia (PAT). Rzą­
dy niemiecki, angielski i francuski 
przesłały do Sekretariatu General­
nego Ligi Narodów depeszę, zwra­
cającą się o wpisanie na porządek 
dzienny najbliższej sesji Rady Ligi 
Narodów następujących kwestji: u- 
trzymania w mocy, w drodze wy­
jątku w stosunku do wyborów do 
Rady Ligi w r. 1928, postanowień 
przejściowych (art. IV par. 2) po­
stanowień, przyjętych 15 września 
1926 r. przez Zgromadzenie, a do­
tyczących wyboru niestałych człon­
ków Rady.

Art. IV par. 2 ma brzmienie na­
stępujące:

Wśród 9 -ciu nowych członków, 
w ten sposób wybranych w r. 1926. 
trzech najwyżej będzie mogło być 
niezwłocznie uznanych za mogą­
cych być ponownie wybranymi w 
drodze decyzji Zgromadzenia, zapa­

dłej na skutek specjalnego, tajnego 
głosowanid, oddzielnego dla każde­
go kandydata, większością % gło­
sujących.

Niezwłocznie po ogłoszeniu wy­
borów, Zgromadzenie poweźmie po­
stanowienia co do wysuniętych żą­
dań, dotyczących ponownej wybie­
ralności.

W razie, gdyby do Zgromadzenia 
wpłynęło więcej, niż trzy żądania 
ponownej wybieralności, będą u- 
zńani za ponownie wybieralnych ci 
trzej kandydaci, którzy zdobyli naj­
większą ilość głosów ponjd wyma­
gane %.

Rządy angielski i francuski wy­
słały również w tej sprawie listy 
motywujące prośbę tem, że cel, dla 
którego te przepisy przejściowe zo­
stały wprowadzone, jeszcze nie jest 
osiągnięty.

SEKRETARIAT LIGI NARODOW USPAKAJA 
WALDEMARASA

Genewa, 13 sierpnia (PAT), Se- I miotowem stosowanie postano- 
kretarjat Ligi Narodów zawiadomił I wień, przewidzianych w rezolucji 
Waldemarasa, że wobec formalnych j Rady Ligi z dn. 10 grudnia 1927 r. 
oświadczeń Polski co do polskich ' dotyczących groźby incydentów po- 
manewrów wojskowych na granicy j granicznych, 
litewskiej, zdaje się być bezprzed- 1

SKANDAL NAFTOWY W RUMUNJI
ŚMIERĆ PROKURATORA.— KORUPCJA NA WYSOKICH 

URZĘDACH.

MIĘDZYNARODOWY 
KONGRES STUDENTÓW

Paryż, J3.8. (PAT). W  o tw artym  tu  
w czora j IX K ongresie  M iędzynarodo­
wej K onfederacji S tuden tów , w  którym  
uczestn iczą p rzed staw ic ie le  23 narodów  
z p raw em  głosu. P o lacy  b io rą  czynny 
udział. D elegacja po lska 'k ła d a  się z 
25 członków . P rzew odniczący  jej s tu ­
den t un iw ersy te tu  w arszaw skiego  W ro ­
czyński. P rzew odnic tw o  komisji V ej — 
w spó łp racy  in te le k tu a ln e j o raz spraw  
sam opom ocy pow ierzone zosta ło  P ol­
sce w  osobie P ożarysk iego , se k re ta rza  
generalnego  K onfederacji. O brady  p o ­
trw a ją  2 tygodnie . W ieczorem  M in ister- 
jum S praw  Z agran icznych  w ydało  obiad 
na  cześć delegacyj zagran icznych  na 
K ongres K onfederacji. P rzew odniczy ł 
Paul B oncour.

Bukareszt, 13.8. (AW ). W  śledztw ie 
p row adzonem  w  sp raw ie  w y k ry te j o- 
sta tn io  afery  naftow ej zaszły  trag iczne 
pow ik łan ia . P row adzący  śledztw o p ro ­
k u ra to r  nacze lny  P e tre sc u  po g w ałto ­
wnym a ta k u  nerw ow ym , przew ieziony  
do szp ita la , zm arł, W  zw iązku  ze zgo­
nem p ro k u ra to ra  „U niw ersu l" zam iesz­
ona sensacyjny arty k u ł, s tw ierdzający , 
iż zmarły p ro k u ra to r  od dłuższego już 
czasu walczył z w pływ em  w ybitnych  i I 
wyższych urzędn ików  o raz  n iek tó ry ch  |

posłów , p rag n ąc  zdem askow ać afe rę  
n afto w ą i doprow adzić  do u k a ra n ia  w in ­
nych. K ilk ak ro tn ie  śledztw o było  un ie­
m ożliw iane, aż w  końcu p ro k u ra to ro w i 
P e tre sc u  udało  się sk ierow ać śledztw o 
na w łaściw e to ry . Z drow ie jego jednak  
p ad ło  ofiarą obow iązku. N ieukończonc 
d o tą d  śledztw o w  afe rze  dow odzi, iż 
sk a rb  państw a poniósł m iljonow e s tra ­
ty , k tó re  w  te j chw ili nie dadzą się n a ­
w et dok ładn ie  obliczyć.

PAKT KELLOGA I... PODBOJ NIKARAGUI
Nowy Jork, 13 sierpnia (AW). A- 

Tnerykańskie samoloty wojskowe 
obrzuciły bombami kryjówki po­
wstańców nikaraugańskich nad Co­
co - River. Atak ten wykonany był

ze względu na prawdopodobieńst­
wo ukrywania się tam resztek grup 
powstańczych, które rozproszone 
zostały poprzednio przez wojska 
Stanów Zjednoczonych.

KOMITET SOCJALISTYCZNY DLA PALESTYNY
Bruksella, 13.8. (PAT). Z. A. I  dono­

si, że w w yniku' specjalnej konferencji, 
odbytej z in ic ja tyw y P oale j Sjon P ra w i­
ca z udziałem  40 czołow ych delega'.ow  
kongresu  m iędzynarodów ki oojaiistycz- 
nej, uchw alono założyć k o m ite t socjali­
styczny  dla p racu jącej P alestyny , mają# 
cy n a  celu po p ie ran ie  odbudow y żydow ­

skiej w  P ale sty n ie  na zasadach  soc ja­
listycznych . Do egzeku tyw y w spom nia­
nego K om ite tu  w chodzą: Emil Van-
derve lde, E dw ard  B ernstein . Leo Biura, 
sen. B rouckere , p rezy d en t R eichstagu 
L oebe, p łk . W edgood, R enaudel, T u ra t-  
ti, C ere te lli i inni.

WZNOWIENIE POSZUKIWAŃ AMUNDSENA
Oslo, 13.8. (AW ). P oszuk iw an ia  A- 

m undsena i lo tn ik a  G hilbauda m ają być 
w znow ione na w schód od S pitzbergu . 
W  poszuk iw an iach  b rać  ma udział o k rę t 
„C itta  di M ilano". P ra sa  n o rw esk a  i 
szw edzka publikuje lis t d o cen ta  H ansa

A hlm ana, jednego z przy jació ł M abn- 
g reena, w  k tó rym  pisze, iż zgon szw edz­
kiego uczonego tłóm aczony  być m oże 
chorobą se rca  M alm greena, k tó ry  nie 
m ógł znieść n iesłychanych  trudów  p o ­
dróży.

ROSYJSCY ROBOTNICY PRZECIW SOWIECKIM
WŁADZOM

FATALNA GOSPODARKA BOLSZEWICKA
Moskwa, 13 sierpnia (AW). Prasa 

tutejsza ogłasza artykuł przewodni 
czącego zarządu Donugla - Łomowa 
o sytuacji w Zagłębiu Donieckiem. 
Łomow nader pesymitycznie ocenia 
obecny stan gospodarki, stwierdza­
jąc, iż w niektórych kopalniach, 
przedstawia się on katastrofalnie.

Wśród robotników panuja nastroje 
wrogie administracji kopalń, przy- 
czem robotnicy mają tendencję do 
stawiania żądań maksymalnych. Po­
dobna sytuacja zachodzi w połu­
dniowym truście chemicznym, i tru­
ście budowie maszyn.

NOWY PRZYWÓDCA CHORWACKICH CHŁ0P0W
Bialogród, 13 sierpnia (PAT). Wi­

ceprezes chorwackiej partji chłop­
skiej Władko Maczek został na od­
bytem dzisiaj posiedzeniu frakcji

parlamentarnej partji chłopskiej 
wybrany przewodniczącym, w  miej­
sce Stefana Radicza.

SPRAWOZDANIE
Z XXXV KONGRESU PRAWA 

MIĘDZYNARODOWEGO
Na dzisiejszem porannem posiedzeniu 

Kongresu Prawa Międzynarodowego, które 
tozpoczęło się o god-z. 10-ej odbyła się u- 
roczysta Akademja, poświęcona pamięci H. 
L. Bellota, znakomitego angielskiego praw­
nika, który zmarł wczoraj na udar serco­
wy. Akademję otworzył krótkiem przemó­
wieniem prof. Cybichowski, oddjąc glos na­
stępnie lordowi Phillimore, prezesowi Ko­
mitetu Wykonawczego International Law 
Association, który mówił o zasługach H 
L. Bellota, jako organizatora licznych od- 

I działów International Law Association, za- 
j znaczając, iż z wyjątkiem sekcji francus­

kiej, wszystkie sekcje zawdzięczają swe 
powstanie jego współdziałaniu. „Jestem pe­
wien, powiedział lord Phillimore, iż Bellot, 
mając swobodę wyboru niewątpliwie chciał­
by zakończyć swe życie tak, jak je zakoń­
czył — przy pracy”.

Dr. Pallicia, przemawiał jako osobisty 
przyjaciel zmarłego i przedstawiciel delega­
cji włoskiej.

Mecenas Wittemberg, przemawiając w i- 
mieniu sekcji polskiej złożył hołd pamięci 
zmarłego, który był wielkim przyjacielem 
Polski i od początku niepodległego jej ist­
nienia zachęcał swych polskich kolegów do 
stworzenia polskiej sekcji International 
Law Association, Polska sekcja zachowa o 
nim na zawsze wspomnienie, jako o przy­
jacielu pewnym i szczerym.

Prof. Cybichowski, jako przewodniczący 
obecnego Kongresu w swem przemówieniu 
podkreślił, że w osobie Bellota prawo mię­
dzynarodowe traci jednego z największych 
i najbardziej zasłużonych pracowników.

Po przemówieniach Kongres przystąpił do 
dalszych prac bieżących.

W dniu dzisiejszym, Kongres załat%vił sze­
reg spraw, znajdujących się na porządku 
dziennym jego obrad. M. in. pod przewod­
nictwem gen. Macdonogh przedyskutowano 
i przyjęto projekt reguł, normujących sto­
sunki pomiędzy okupantami i mieszkańcami 
okupowanych miejscowości podczas woj­
ny. (•').

Odbyło się dziś również posiedzenie sek­
cji handlowo-arbitrażowej. pod przewodni­
ctwem adwokata Andre Prudhomme.

Po długiej dyskusji, raport Komitetu, ><tó- 
ry referował Sir Willes Hitty, został odło­
żony do dalszych rozpraw.

Trzecia Sekcja, której przewodniczył dla 
tej kwestji sędzia Van Slooten (Holandjał, 
przyjęła pod nazwą „Reguł Warszawskich 
1928 r." ogólne typowe zasady, zalecone 
stronom, jako wzory do zawierania ko o trak 
tów C. I. F.

Wieczorem odbyło się w pałacu Łazien­
kowskim przyjęcie na cześć uczestnik iw 
kongresu.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
Siedlce
Z ODDZIAŁU ZW. ZAWODOWEGO 

TRANSPORTOWCÓW.
M łody ten  O ddział, liczący zorganizo­

w anych  50 członków , p rzew ażn ie  tra g a ­
rzy, w ykazuje nadzw yczajną żyw otność 
w sp raw ach  o rganizacy jnych  i likw ido­
w aniu  spraw , w ypływ ających  z c h a ra k ­
te ru  ich zaw odu. Zasługa dokonanej 
p racy  p rzy p ad a  ca łkow ic ie tam tejszem u 
Z arządow i i Komisji R ew izyjnej, co 
z re sz tą  stw ierdziło  jednom yślnie Ogól­
ne Zgrom adzenie dn. 5 b. m. Z arząd  
Zw iązku, zdając sobie sp raw ę z odpo­
w iedzialności, jaka ciąży n a  tragarzu , 
k tó rem u pow ierzają  o byw ate le  swoje 
m ienie, w ysła ł delegację do p rezy d en ta  
m iasta  S iedlec, tow . F e is ta  z żądaniem , 
aby  num erk i dla trag a rz y  by ły  w yda­
w ane  ty lko  członkoi.* Zw iązku, gdyż 
ty lko  za tak ich  Zw iązek m oże b rać  m o ­
ra ln ą  odpow iedzialność. Tow . F e is t do 
stanow iska delegacji się p rzychylił.

C zęstochow a
W  ub. m iesiącu odbyło się  w naszym  

okręgu  14 w ieców  i ze b rań  pose lsk ich  
P. P. S., n a  k tó ry ch  refero w ali tow . tow . 
pos. K aźm ierczak , D ąbrow ski i L ew iak.

W iece odbyły  się w n as tępu jących  
p u n k tach : R aków , K am ienica Polska, 
na kopaln i K onopiska, na W yczerpach , 
na kopaln i Bagły (w iec się  odby ł w  pc- 
lu, gdyż p. p. W idam ow ski, K ryg ier i 
W ójcik  skw apliw ie w ypełn ia jąc  ro z k a ­
zy francusk ich  k ap ita lis tó w  n ie zezw o­
lili n a  odbycie w iecu na te re n ie  kopal­
ni); zeb ran ie  bezrobo tnych , w iece  na 
kopaln i Dzbów, W elen ty , zeb ran ta  
cz łonków  P. P. S. i sym patyków  w C zę­
stochow ie, w B orow nie, n a  kopalu ; 
„F ran c iszek " , zeb ran ie  p racow ników  
U żyteczności P ublicznej w C zęstocho­
wie, na kopaln i w e W ręczycy , w reszc ie  
w M stow ie, n a  k tó rym  by ł d e leg a t z 
jedynki, z tych  co to  jeździli do  B elw e­
deru , m iejscow y ksiądz no i różni p rz e ­
ciwnicy. W szyscy  so lidarn ie  głosow ali 
za rezo lucją , a n ik t n aw e t głosu n ie z a ­
b rał.

Na w iecach  i zg rom adzen iach  ośw iad ­
czono się  ca łk o w ic ie  za p o lity k ą  P. P. 
S., o raz  so lidarn ie  g łosow ano za  p o stu ­
la tam i w ystaw ianem i p rzez  Z. P. P . S. 
ta k  gospodaYczemi jak  i socjalnem i —  
dotyczącem i ludu  p racu jącego  m iast i 
wsi. W szędzie w y rażan o  P. P. S u .zn a­
nie i p rzy rzek an o  w stępow ać do o rg a­
nizacji zaw odow ych, k lasow ych  i po li­
tycznych, t. j. P . P. S.

W ąbrzeźno  (P om orze)
WIEC P. P. S.

P om orsk i O. K. R. p rzy  pom ocy to ­
w arzyszów  w ąbrzesk ich  zorganizow ał 
tu  31 ub. m. w ielk i w iec P. P. S M iej­
scow i ro b o tn icy  i robo tn ice , zw łaszcza 
z now o o tw arte j fab ry k i ,,P e -P e -G e '\ 
staw ili się licznie do „W ąbrzesk iego  
D w oru", gdzie po  objęciu przew odni­
c tw a p rzez  tow . E ichbergera , tow . G u- 
ziałek , se k re ta rz  O. K. R., w  dłuż&zem 
przem ów ieniu  zanalizow ał obecną  sy­
tuację po lityczną i gospodarczą w k ra ­
ju. M ów ca w sk az a ł specjaln ie na w y-

w iad  m arsz. P iłsudsk iego  i uzasadn iał 
stanow isko  opozycyjne, jak ie  w inna za ­
jąć k lasa  robo tn icza .

Z eb ran i przyjęli re fe ra t ow acją, soli­
daryzu jąc  się z w yw odam i m ów cy a 
tem  sam em  ze stanow isk iem  w ładz p a r ­
tyjnych, poczem  postanow ili rozpocząć 
ożyw ioną p rac ę  organizacyjną, zaw odo- 
w ą i party jn ą . i

O krzykam i na cześć P. P. S. i ruchu  
robotn iczego  zakończono  w iec po 4-ro 
godzinnych ob radach .

Grodno
Dn. 5 b. m. odbyło się tu  zgrom adze­

n ie  z udziałem  tow . pos. D ubois i Cho- 
dyńskiego, k tó rzy  sk ładali sp raw o zd a­
nie z p ra c  sejmu. Tow. P odw insk i zło­
żył sp raw ozdan ie  z p rac  sam orządo­
w ych w G rodnie, w yraża jąc  p rze k o n a ­
nie, że n ied a lek ą  jest chw ila, gdy z 
gm achu M ag istra tu  pow iew ać będzie 
„C zerw ony S z tan d ar" . W  końcu p rz e ­
m aw iał tow . Gonerko.

Zaznaczyć należy, że w czasie  p rz e ­
m ów ienia tow . pos. D ubois, p rz e d s ta ­
w iciel s ta ro s tw a  (nazw isko n ieznane), 
zażąd ał - od p rzew odniczącego  w iecu 
tow . C hodyńskiego, ab y  m ów ca za­
p rz e s ta ł k ry tykow ać w ładze  i policję 
(!!). Tow . C hodyński ka tego ryczn ie  za ­
p ro te s to w a ł p rzeciw ko  n iep o czy ta ln e­
m u żądan iu  tego pana .

Po w iecu  jednogłośnie uchw alono r e ­
zolucję. N astró j n a  w iecu ' by ł podniosły.

R ezolucja brzm i:
P ro le ta ria t G rodna stw ierdza, że po ­

stępow an ie  obecnego R ządu jest ca łk o ­
w icie sp rzeczne z zasadam i d em o k ra­
cji, i godzi, w  p odstaw ow e zasady  K on­
sty tucji Polskiej, gw aran tu jącej p ięcio - 
p rzym ietn ikow e p raw o  w yborcze do 
c ia ł P arlam en ta rn y c h  i S am orządow ych. 
Zgrom adzeni po p rą  w szelkiem i ś ro d k a­
mi usiłow ania P. P . S., zdąża jące  w  k ie ­
ru n k u  u trw alen ia  i ob rony  dem okracji, 
uosobionej w ludow ładztw ie , p rzeciw ­
staw iając  się p róbom  op an o w an ia  R zą­
du w  P o lsce  p rzez  a ry sto k ra ty czn o -o b - 
szarn icze  żyw ioły  an tid em o k ra ty czn e .

Zgrom adzeni uw ażają, że jedynie 
R ząd R obo tn iczo-W łośc iańsk i zdo ła  za­
pew n ić  u trw a len ie  zdobyczy d em o k ra­
tycznych  i w yprow adzi k la sę  p racu ją ­
cą  z  chaosu  po litycznego  i ekonom icz­
nego, w  jaki zo s ta ł w prow adzony  przez 
do tychczasow e R ządy  burżuazyjne.

Zgrom adzeni w yraża ją  sw oje ca łk o ­
w ite  zaufan ie P. P . S. i w zyw ają klub 
P. P. S. do zdecydow anej opozycji w  
s to s u n k u  do o b e c n e g o  R ządu  i jego m e­
tod  rządzen ia.

W  końou odśpiew ano w  podniosłym  
n as tro ju  „C zerw ony Sztandar'*,

NADUŻYCIA W  POLICJI ŚLEDCZEJ.•
W  policji śledczej w  G rodnie, o sła­

w ionej z to rtu ro w a n ia  w ięźniów , zw ła­
szcza po litycznych , w y k ry to  nadużycia, 
po legające n a  popełn ian iu  p rzez nią 
różnych  p rzestęp s tw .

D otąd  aresztow an i zesta li w yw iadow ­
cy: C uchodolski, D obrzańsk i i Ł uka-
szyk. S e k re ta rz  tego U rzędu  G im m er 
zakończy ł sam obójstw em , u top iw szy  się 
w  N iem nie. P rzew idyw ane są dalsze a- 
resztow anda.

■ M m

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Sam opom ocy, Al. Jerozolim skie Nr. 6, 
m. 3, I p. otw orzyła DZIAŁ JARSKL 
Potrawy sporządzane są  według najnow­
szych wymagań, na św ieżem  m aśle i z 
najlepszych produktów. Obiady w yda­
wane są w  godz. od 12.30 do 6-ef popoł.

NOWY PREZYDENT ARGENTYNY
Buenas Aires, 13 sierpnia (PAT). 

Zgromadzenie Narodowe ogłosiło 
orezydentem republiki argentyń­

skiej Irigoyena, a wiceprezydentem  
Martipeza.

ZGON WYBITNEGO KOMPOZYTORA CZESKIEGO
Praga, 13-8 . (PAT), s W  dniu  dzisiej­

szym  zm arł w M oraw sk ie j O s tr a w ę  
słynny kom pozy to r czeski, Leos Ja n a - 
cek.

Ja n a c e k  by ł w odzem  m odern istów

czeskich. P raco w ał do o sta tn ie j chwili 
życia i b y ł jedyny z now oczesnych  kom ­
pozy to rów  czeskich , k tó ry  zdobył roz­
głos św ia tow y .

POKWITOWANIA
Na kupno pasa rupturowego dla bezro­

botnego robotnika zł. 50 składa Wąsow- 
sk: Władysław Notarjusz w m. Łęcznej.

Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci. Zakrzewski Franciszek zl. 10.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sz e lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w ch o d zące . P rzy j, 
m u je  do d ru k u  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka 7.

W I A D O M O Ś C I  N r . l O

K SIĘ G A M I R O B O T N I C Z E J
WARSZAWA

W arecka 9 te f. 229-70
L ite ra tu ra  p ięk n a .

A b d u P ah  A  Złodziej z Bagdadu, po­
wieść wschodnia. 250

R om anow  P. Nowe przymierze, t. I. 1,45 
Tołstoj L. Kozacy, powieść ukraińska. 4,00 
W ierzy ń sk i K. Wróble na dachu poezje. 3 60

— Laur Olimpijski, poezje
— Pamiętnik miłości poezje.

Różne.

Grabski W. Celowy związek ‘aw esly- 
cyjny samorządów powiatowych

Grzywo - Dąbrowska M. Psychologia 
prostytutki.

Inspekcja Pracy w roku 1926. (Biblio­
teka Inspekcji Pracy, t. VII)

Kopankiewlcz Z. Ubezpieczenie p ra . 
cowników umysłowych.

Nowa ustaiwa budowlana. O prawie 
budowlanem i zabudowaniu osiedli.

Małachowski .  Łempcki St. Wolno- 
mularze Europy i Ameryki. Zarys, 
(Bi bl jo teka Samokształcenia Nr. 3).

Osmólski Wt. Dr. Zaniedbane drogi 
wychowawcze. Zagadnienia wy­
chowania fizycznego.

Rokicki Cz. Przewodnik po uzdro­
wiskach i letniskach polskich.

Szydełski. Motocykl nowoczesny.
Anfhauser S. und NSąpeL. A rbeits- 

gerichts-Gescłz.
Fabian D. Dr. Arbeiterschaft und Ko­

loni alpolitik.
Mayer G. Bismarck und Lassalłe.
Sptiedt Fr. and Broecker B. Gesetz
^  fiber A rbeitsverm itthing nad Ar-

1,50
- .7 5

1,00

2,00

1000

150

300

2,00

3,00

3,75
16,00

11,00

185
6,60

beitsloseuvecsicheruing vom 16 Ju ­
li 1927. 15 40

Wcndel Fr. Die Kirche in der Ka-
1 ikatur. 6 ^

Czasopisma nadesłane
„Lot Polski" Nr 8 (59) za sierpień roz­

poczyna dyskusję, rozpatrującą wyprawę 
..Italji" z punktu widzenia moralności : 
prawa, oraz zawiera szereg innych arty­
kułów i ilustracyj

Nowy numer (sierpień 1928) ctnasopisma 
„Morze” organu Ligi Morskiej i Rzecznej 
poświęcony został w znacznej części sto­
sunkom Polski z Południową Ameryką w 
związku z otwarciem pierwszej bezpośred­
niej linji z Gdyni do Rio de Janeiro i Bue­
nos Aires.

Wyszedł z druku 33 numer „Kobiety
Współczesnej”. »

Ukazał się Nr. 33 „Wiadomości Literac- 
k ch", zawiera artykuły: „Zdegradowana
.pytja” H. Drzewieckiego, „Odnaleziony 
czas" Żeromskiego — artykuł W. Pechmi- 
kówny „Adonis, czyli o poezji Z. Karskie - 
gc", W. Horzycy, „Twórca młodej Anglii’' 
' o  Disraelim) — S Helsztyńskrego, „O no­
wej prozie niemieolriej” Gerharda Pohla 
prńcz tego szereg recenzji z książek, bo­
lą kronikę ilustrowaną, feljeton A. Sło­
nimskiego i karykaturę W. Daszewskiego

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy m ożna, 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około

(
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K O M U N I K A T  C E N T R A L I  Z W I Ą Z K U  K U P C Ó W
w  s p r a w ie

przeprowadzonych ostatnio rewizji w składach futer.
WyAaoe w ostatnich dniach zarządzenia 

w ładz celnych, staw iające wszystkich nie­
mal kopców gałęzi futrzanej w obliczu po­
dejrzeń o przemytnictwo, oraz głosy pew­
nych organów prasy pełne napaści krzyw­
dzących dobre imię kupieckie i podające 
fakty nic wspólnego z praw dą nie mające, 
•powodowały Z arząd Centrali Związku Kup­
ców, jako naczelną organizację zrzeszonago 
kupiectwa żydowskiego do zebrania źródło­
wych danych i ustalenia rzeczywistego cha­
rak te ru  stosunków w gałęzi handlu futrami 
panujących.

Im port fu ter do Polski składa się s dwuch 
pozycji: z surowców, których przywóz wol­
ny jest całkowicie od c ła  i ograniczeń kon­
tyngentowych nawet w  stosunku do Niemiec, 
oraz fabrykatów, półfabrykatów, które o- 
płatom  celnym podlegają, objęte są ramami 
kontyngentu i których, wobec w ojny celnej, 
z Niemiec przywozić nie wolno.

Z naciskiem podkreślić należy, iż sta tysty ­
ka  Głównego Urzędu Statystycznego w yka­
zuje, że około 75 proc. przywozu fu ter przy­
pada na surowce, a zaledwie około 25 proc. 
wynosi im port fu ter w  stanie już wyprawio­
nym.

Przywóz tak  znacznych ilości surowca po­
w ołał do żyda  w k raju  szereg fabryk, za- 

, trudni onych przy przetwarzaniu futer. W y­
mienić tu d la  przykładu należy: Towarzy-
«two A kcyjne •„Futro" w W arszawie, które

wobec gwałtownego wzrostu produkcji i po­
trzeb rynku nabyło ostatnio nową nierucho­
mość fabryczną, następnie zakłady „Polski 
Przemysł Futrzany", „Tasm anja", „Futro- 
p r z e m y s ł " ,  Głobicki, .Loutre” w W arsza­
wie, „F utra  i Skóry" w Brzeziu nad Odrą, 
F. Pipersberg w Bielsku, Polsko-H olender­
ska fabryka Futer w Bielsku, oraz inne w 
Krakowie, Lwowie i Poznaniu.

Przechodząc do oświetlenia sprawy przy­
wozu futer wyprawionych, podkreślić nale­
ży, iż każda przesyłka futrzana, jak króli­
ki, zające i koty, by przekroczyć granicę 
polską musi być zaopatrzona w świadectwo 
pochodzenia.

Świadectwa te badane są na miejscu, Ł j- 
w kraju , skąd tow ar zostaje wysłany, przez 
polskich attaches handlowych, często przy 
udziale ekspertów  i bez poświadczenia pol­
skiego przedstaw iciela nie m ają mocy obo­
w iązującej.

W wyniku też obrad Komisji Międzymini­
sterialnej w roku ubiegłym, ustalono termin 
„kraju pochodzenia" w tym sensie, jak to 
opiewa tekst certyfikatu pochodzenia, i i  nie­
mniej niż 50 proc. wartości towaru pochodzi 
z odnośnego kraju , gdzie tow ar został na­
byty.

C ertyfikaty pochodzenia, załączane są do 
deklaracji celnej, pozostają w aktach władz 
celnych i w  każdej chwili mogą być spraw­
dzone.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W e w torek , dnia 14 b, m.

D zielnica O chota o godz. 7 w lokalu G ró­
jecka 59, posiedzenie kom itetu  dzielnico­
wego

D zielnica Pow ązki o  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się 
posiedzenie komił e tu  dzielnicow ego

D zielnica P raska  o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Brukow a 29. odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

D zielnica Grochów. O godz. 7 w lokafa 
dzielnicy, M ęcińska 12, posiedzenie komi­
tetu .

D zielnica Sielce o godz. 7 w lokalu  dziel­
nicy, C zerniakow ska 32 ogólne zebranie 
członków  dzielnice.

Koło R zeźnlców . O g, 7 w lokalu dziel­
nicy, C hłodna 41, ogólne zebran ie  członków  
Koła

Koło P racow ników  M iejskich. O godz. 
7 i pół posiedzenie kom itetu  w lokalu  W
O.K.R., AL Jerozolim skie 6.

M okotów. O godz 7, B agatela 12a, ze b ra ­
c ie  członków  dzielnicy.

W czw artek dnia 16 b. m.
D zielnica Ochota. O g. 7, G rójecka 59

ogólne zebranie członków.
Nowe Bródno. O g. 5, Syrokom li 22, ogól­

ne zebranie członków.
D zielnica K pszyki 0  godz. 6 w lokalu 

WOKR-, Al Jerozolim skie 6, ogólne ze­
b ran ie  członków  dzielnicy.

Kolo Żoliborz Nr, 1. W  b arak u  Nr. 39 
odbędzie się zebran ie  K oła o g. 7-ej.

Ruch kult-oświatowy
FOTOGRAF JE Z WYCIECZEK T.U.R.

U czestnicy w ycieczek  T  .U. R. w  
Pieniny i n.a Słow aczyznę, i  nad morze 
zgłaszać się  mogą po fotografje do  Se- 
kretarjatu G e n e r a l- - '-  T. U. R., Czer­
wonego Krzyża N. 20, od 5 —  7 godz. 
w iecz.

W ycieczka W  środę, dm. 15 b. m., o d b ę­
dzie się staran iem  K. M. K. A. w ycieczka 
do W ydmy Łuże (Siedlisko Czapli) od 
s ta tk u  godziny drogi pieszej. Zbiórka
o 9 rano  na przystani Zjedn. Żeglugi z  Le­
wej strony  m ostu K ierbedzia. P ow rót w ie­
czorem . Bilety na przejazd tam i z pow ro­
tem  po z l  1.50 — na miejscu zb ió rk i

Dn. 19 b. m. w ycieczka do W ilanow a i 
G ucina (G aiku M asońskiego) Z biórka o 
godz. 10-ej rano  na ostatnim  przystanku 
tram w ajow ym  linjd 2-A (Sadyby oficer­
skie). B ilety  na przejazd tam  i z pow rotem  
pc z ł 1. — rów n;eż n a  miejscu zb ió rk i

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „W stęp  w zbroniony" i „W  sidłach 

’życia".
Colosseum: „O rkan".
CapitoL — „KróJ dżungli".
Casino: „A *‘4 robi oieimino".
Filharm onia: „Odwieczny tró jką t"  oraz 

„B ohaterka  XX w ieku .
M iejski: .Kapłan ubogich .
Pan: „Niewolnica z Szanghaju".
P ajace : „Książe miłości". ^
Rococo: „Dziewczę z C apri i „K ról cow ­

boyów".
Stylowy. —  Jk zesąd y  i przyw idzenia" *

Fakbantcsem
Splendid: „A m erykanka" ł „Ręce do góry"
Św iatow id; Dziś koncert gry filmowej z 

♦działem  G rety  Garbo.
W odew il: .P ieszczo tka" ,

K i n o  „ P A Ł A C E a 1C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ei op.

„ C H A N  G“
największa epopea tajemniczej dżungli 

az ja tyck ie j1 
Straszliwy w swej autentyczności do­
kum ent nadludzkiej walki z władcami 

egzotycznej pu*zczy
T Y G R Y SA M I B E N G A L U

i stadem oszalałych DZIKICH 
SŁO NI, tratujących miasta i wsie 

podzwrotnikowe.
N a d  p r o g r a m  a r c y w e s o ła  k o ­

m e d ia  a m e r y k a ń s k a !

nooo°̂ nnoorr oooooonn'rnoooon
P A N

Nowy Świat 40. 
Początek o g. 6-ej.

CAPITOL
M arszałkowska 125 
Początęk o g. 6-ej.

NOC W YOSZIWARZE P
Q  A kcja tego niezwykłego dram atu roz- p  
W grywa się w słynnej japońskiej dziel- W 
'*« nicy zakazanych rozkoszy
O  W  rolach g ł : Japonka M itan  D in  O 
p  oraz A lf r e d  A b e l .  ft
3 Zona i nie żona
0  Film o wielkich słodyczach i nie 
W mniejszych goryczach pożycia małżeń- >-■'
p  skiego. Q
X  W rolach gł.: C a r m e n  B o n i i  G n a - P  
O t a w  F r o h lic h . OcxxxrrrnDnro ■ trnornoonnr 

■HHMNHnBHHKQj

8

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8, Długa 25. 

Początek o godz. 630.

KAPŁAN UBOGICH
w roli tyt. E D M U N D  L O Y E  

reż. H a r r y  F IL L A R D E ‘A .
W ł. ..Fox-Film". Nadpr. KOMED JA.

Codziennie o godz. 5 pp., w niedzielę 
12 w p. Seans POPULARNY. 

Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy.

KAPITAN Z NANCY ,.B“
sensacyjny film morski.

Dla młodzieży dozwolone.

„wodewil"
Słodka, kochana i kusząca

LEATRICE J0Y
poryw a i czaruje w szystkich w filmie

f t

99
Życie rozpieszczonych i rozpuszczo­

nych m iljarderek.
ŻAR MIŁOŚCI! NADMIAR EROTYKU

0  K ino-Teatr "c a s i n o "  N.-Świat 50. I

I Początek o godz. 6-ej. |
Bilety ulgowe i passe partou t niew ażne I I

MISS AMERICA —  !
najpiękniejsza i najelegantsza kobieta I 

świata, w ielokrotnie nagradzana na 
konkursie świata

Esther RALSTON
oraz bohater filmu „BRATERSTW O 

KRWI"

N e il H A M IL T O N
w znakomitym filmie ilustrującym 

intymne życie artystek  kabaretow ych 
W życia, za  kulisam i i na scen ie

1 A gdy się robi ciemno...
M W ytw órnia Eksploatacja PARAMOUNT 
■  _____  „FILMS". _____

M iędzynarodowy charakter fułer powodu­
je, iż przemysłowcy zagraniczni zakupują 
surowce u źródła np. w Polsce, Rosji, An- 
glji, F rancji, Norwegji, Holandji, Półn. i Po­
łudniowej Ameryce ozy też w A ustralii, 
w artość których to  futer wynosi od 80 — 
95 proc. podstawowej wartości towaru. W 
następstwie dla przeprowadzenia niektórych 
zabiegów chemicznych, wysyła się je do 
fabryk. N iektóre i to bardzo nieliczne gatun­
ki futer wysyła się z konieczności dla prze­
róbki do fabryk lipskich, które jedyne w 
świecie są nastawione i posiadają tajemnicę 
przeróbki tych właśnie gatunków. Zabiegi :e 
stanowią w łącznej wartości towarów od 
5 —  15 procent.

Jasną  jest rzeczą, te  przeprowadzenie 
niektórych stadjów  w wyprawianiu fu tra w 
Lipsku nie może wpłynąć na uznawanie te ­
go futra, jako mającego pochodzenie nie­
mieckie.

Z całą stanowczością można stwierdzić, iż 
ani jeden kg. fu tra w prost z Niemiec przez 
kupców gałęzi futrzanej nie jest sprowa­
dzony.

Ja k  daleko sięga demagogiczne i niezgod­
ne z praw dą podawanie faktów, może po­
służyć twierdzenie, iż kontyngent na futra 
wynosi rzekomo 30 tonn rocznie, a przywie­
ziono do kraju  aż 200 tonn i snuto stąd 
wniosek o masowem przemytnictwie. Za 
odpowiedź, ilustru jącą istotny stan rzeczy,

niechaj służą cyfry rzeczywiście przyzna­
nych kontyngentów. A  więc autonomiczny 
kontyngent wynosi około 120.000 kg. ponad­
to kontyngent austrjacki około 100.000 kg. 
i nie wiele mniej kontyngent Czechosłowa­
cji, a w roku bieżącym wobec potrzeb gos­
podarczych rynku przyznano Francji nowy 
kontyngent, na same skóry królicze, wyno­
szący około 200.000 kg. A  zatem ogólna ilość 
przyznanych kontyngentów na futra wyno­
siła nie 30 tonn, a więcej niż piętnastokrot- 
nie, gdyż około 500 tonn.

Za przykład ignorancji w podawaniu w ia­
domości o handlu futrami posłużyć może 
powątpiewanie co do istnienia i nazywanie 
fikcyjnemi największych potęg świata w lej 
gałęzi jak  firmy. „Biderman" — Londyn 
Paryż — Lipsk — New-York — Charbin, 
lub Spółka Akcyjna „Jaąues Pesis czy 
„Simons Freres" w Paryżu itp. Kupśectwo 
nasze uważa sobie za zaszczyt, iż długolet- 
niemi stosunkami handlowemi zdołało wy­
robić sobie w tych firmach długoterminowy 
kredyt, sięgający nieraz do roku czasu. 
Tymczasem szkodliwe informacje, które 
szkalują firmy krajow e wobec zagranicy 
powodują w skutkach swoich poderwanie 
zaufania firm zagranicznych i cofnięcie kre­
dytów

W ystępując w obronie zorganizowanego i 
solidnego kupiectwa C entrala Związku Kup­
ców stanowczo przeciwstawia się identyfiko­

waniu reprezentowanych przez nią czynni­
ków życia gospodarczego z przemytnikami.

Widząc szkodliwość tego destrukcyjnego 
elementu wskazywała niejednokrotnie w ła­
dzom celnym, jako środek skutecznej walki 
z przemytem na plombowanie futer, przy­
chodzących z zagranicy i zaofiarow ała rię 
naw et do wystawienia własnym sumptem 
szopy, w której kontrola celna dogodnie 
mogłaby się odbywać.

Protestu jąc przeciwko metodzie insynua­
cji i kalumnji, C entrala Związku Kupców 
zapewnia, iż zdoła ogrodzić w opisnji spo­
łecznej zorganizowane kupiectwo od szko­
dliwych elementów przemytniczych i potrafi 
obronić stan posiadania kupiectwa i  jego 
dobre imię przed nieobliczalnemi i ndeoA- 
odpowiedzialnemi napaściam i 

Powyżej przedstaw iony stan rzeczy z całą 
stanowczością wyklucza możliwość nieuczci­
wego handlu futrami, co też upoważnia Za­
rząd Kupców do oświadczenia, iż kategory­
cznie odpiera zarzuty stawiane kupoom ga­
łęzi futrzanej i daje -wyraz niezłomnemu 
przekonaniu, iż dochodzenie, prowadzone 
przez powołane czynniki rządowe, wykaże 
całkow itą niesłuszność i bezpodstawność 
kam panji przeciw gałęzi tej prowadzonej ł 
raz na zawsze kres jej położy.

ZARZĄD (998)

CENTRALI ZWIĄZKU KUPCÓW.
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K  R  0  M  I SC A  1 WALKA POLICJANTA Z AWANTURNIKIEM
STAN POGODY.

T em peratura  najwyższa wynosiła wczo- 
-&j w W arszaw ie 24,»9 najniższa 10,°4J

P. p. p. w dniu dzisiejszym: W zachod­
niej połowie lcraiu zachm urzenie duże z 
d.robnemi deszczam i i skłonnością do s ła ­
bych burz. Na w schodzie i południowym - 
wschodzie dość pogodnie. W całym kraju  
c:epło przy słabych w iatrach  po łudnio­
wych.

Reorganizacja Państw ow ych Kursów R a­
diotechnicznych. Z początkiem  obecnego 
roku szkolnego, Państw ow e K ursy R ad io ­
techniczne, u legają reorganizacji przez 
w prow adzenie s<raregu nowych przedm io­
tów specjalnych.

Czas trw ania nauki oa K ursach rosta* 
przedłużony do dw uch lat. N iezależnie od 
K ursu zaw odowego prow adzony będzie i 
nadal w ieczorow y Ogólny K urs R ad io te le­
grafii i R adiotelefonii z program em  roz­
szerzonym do 8 miesięcy dla kandydatów  
obojga płci z cenzusem minimum 6 klas 
gimnazjalnych. Ilość miejsc na obu K ur­
sach ograniczona ze względu na prace la ­
boratoryjne- P oczątek  zajęć dn. 15 w rze­
śnia b. r.

O d w o łan e  pociągów. D yrekcja Kolei 
Państw ow ych w W arszaw ie podaje do w ia­
domości, że wobec potrzeby dokonania 
pilnych robót przv moście nad rz. N arew  
iood G rabowem , wstrzymuje czasowo! od 
16) ruch m iejscowych pociągów miesza­
nych osobowych. Nr. Nr. 1754a. 1755a. 
1756a i 1757a, kursujących na szlaku 0 -  
stro łęka  - G rabow o.

Wzruowienfe ruchu tram w ajow ego. Dy­
rekc ja  Tram w ajów  Miejskich podaje do 
w iadom ości że od w torku, dn. 14 b. m„ 
w znaw ia ruch tram w ajów  pomiędzy p i Unji 
Lubelskiej i W ierzbnem . W  ten  sposób 
tram w aje linjj Nr. 1 i 19 zam iast, jak obec­
nie, do rogu uL M adalińskiego dochodzić 
będą ul. Puław ską do W ierzbna. (WAD.).

Przy  ul. N abielaka 24, do m ieszkania 
A ntoniny M olendy przyszedł zsnajomy jej 
Edmund K w iatkow ski (Belgijska 14), k tó ­
ry będąc w stan ie  nietrzeźw vm  w szczął z 
nią kłótnię, a następnie w zale pijackim, 
dobytym  nożem, począł niszczyć rzeczy  
znajdujące się w  mieszkaniu. Na alarm  
M clendy zbiegli rię sąsiedzi k tórzy  w i­
dząc, co się dzieje wezwali policjanta. Na

w idok przedstaw iciela  w ładzy aw anturn ik  
rzucił się na niego z nożem  usiłując za­
dać mu cios. Posterunkow y w obronią 
w łasnej dobył bagnetu, którym  zranił n a ­
pastn ika w rękę, po-czem odprow adził go 
do 20 kom isariatu  p. p., gdzie o zajściu 
spisano pirotokuł. K w iatkow skiego prze- 
kazono do dyspozycji sędziego śledczego.

SAM0B0JSTW0, CZY UTONIĘCIE?
W czoraj o godz. 1-szej m. 30 w połu­

dnie, kąpiąc się w W iśle około Kęipy Po­
tockiej w prost ulicy Potockiej w miejscu 
niedozwoloneim u tonął Dymitr Sapełko, 
far 32, szofer, zam ieszkały przy uL G a-

w łońskiej Nr. 6. C iała nie w ydobyto. Żo­
na utopionego Anna, przypuszcza, że ni« 
jest to  w ypadek, gdyż Sapełko zbyt d o . 
skonale pływ ał, a le  że popełn ił on sam o­
bójstwo.

ZNOWU UPADEK ROBOTNIKA 
Z RUSZTOWANIA

W czoraj o godz. 1 I- te j w południe spadł
w skutek zaw rotu  głowy z rusztow ania 
przy budow ie trzeciego p ię tra  w domu Nr. 
19 przy ul. Siennej cieśla Ignacy Ziółkow­

ski. zam ieszkały Sienna Nr. 4. Ogólnie po ­
dliczonego, w stan ie  bardzo ciężkim, od­
wiozło Pogotow ie do Szpitala Dz. Jezus.

WIEŚ W PŁOMIENIACH

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 13 lipca

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belg ja 124.05 
Holandja 358 00 
Londyn 43,29 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 34.85 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.66 
W łochy 46.65 
W iedeń 125.77

P a p i e r y  p r o c e n t ó w * .
Dolarówka 91,50 89.50. 8®/o L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8%  P o t. 
konw ersyjna 67.00. 10®ó) Poż. kolejow a 104.00. 
5%  Pań. p o t. konwersyjna 67.00. 4 W /0  L.
Z. ziem. prredw . 52.50. 5%  L. Z. W arsz.
przedw. 58.75. 41/3°/° L. Z. W arsz przed w.
56.25. 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. zlotowe 74.50. 4»/s% L  Z.
W arsz. złotowe —.—• L. Z. W arsz do
1918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1926— 16 r.—63.00

Notowania pozagiełdowe
z dn ia  13 b, m. godz. 10 w.

Akcje. T endencje niejednolita .
D olar Amer. 888*4- 
Bonk Polski 183 0 a  
L ilpop 44 00.
Rudzki 51.00 — 50.75,
Rubli 100 »łotem 469.00.
100 złotych w złocie 172.00.
L isty  zastaw ne zło tow e utraym ane. 
O broty  akcjam i ś re d n ią

W czoraj około godz. 10 we wsi Solipce 
(gm. Skorosze, pow. W arszawski) w za­
grodzie gospodarskiej Jana  Zajączkow ­
skiego z n ieustalonej do tąd  przyczyny wy­
buchł pożar. Og;eń z szaloną szybkością 
przeniósł się na sąsiednie budynki, tak, 
że ca ła  w ieś s tanęła  w płom ieniach. N ie­
zwłocznie na  ra tu n ek  .pośpieszyła straż  o- 
chotnicza z W łoch W  kilka zaś minut 
później na miejsce w ypadku zjechały dw a 
oddziały s t r a ty  z W arszaw y t. j. p ierw szy 
nalew ko wski i czw arty mirowsld, Po

ZNALEZIENIE UKRADZIONEGO SAMOCHODU

czterech i pół godzinach w ytężonej e n e r­
gicznej i sprężystej akcji pożar zdołano n- 
easić. P astw ą płom ieni jednak padło 11 
domów m ieszkalnych w raz z zabudow a­
niami gospodarskiem i, przyczem  spaliło  się 
6 świń, 2 psy - wilki oraz 530 sztuk  gołę- 
b '. Należy nadm ienić, że w szystk ie spalo­
ne domy i zabudow ania k ry te  były słomą. 
W  celu ostatecznego  ugaszenia zgliszcz z 
każdego oddziału straży  (pozostało na 
miejscu po 6ciu ludzi. S tra ty  są bardzo
znaczne.

W dniu 10 b. m. skradziono z garażu 
przy ul. N owy Świat Nr. 8 luksusow y sa ­
mochód T orpedo 6-cio osobowy, m arki 
.F ia t"  Nr. 17935 W. w artości 5.00 do la­
rów — w łasność Leopolda Potyńskiego 
zam ieszkałego przy ud. K rakow skie P rzed ­
mieście Nr. 7. O kazuje się jednak, że sa ­
mochód n ie  jest ta k  łatw o ukryć, gdyż na

drugi dzień w łaściciel jego zobaczył swóf 
samochód, stojący na ulicy Tam ka. Spro­
w adził go w ięc do garażu, jak rów nież za ­
trzym ał i oddał w ręce policji S tan isław a 
Paw likow skiego, zam ieszkałego przy uŁ 
W ilczej Nr. 44 k tó ry  sam ochód ten  z ga­
rażu w yprow adził.

OKRADZENIE DZIENNIKARZA 
SZWAJCARSKIEGO

Na Dworcu Głównym przyjazdowym  
3kradziono z k ieszeni p. T horsonow i S łu- 
r», dziennikarzow i, zam ieszkałem u w G e­
newie, portfel, zaw ierający 500 franków

francuskich, zaśw iadczenia Ligi Narodóaź 
i różne n o ta tk i. Spraw ców  poszukuje U- 
rząd Śledczy.

N A U C Z Y C I E L K A
Gimnazjów Państwowych 

w Wilnie
z  dwunastoletnią praktyką (specjał- 

no£ć łacina)
posznknje z powodu wyjazdu

POSADY W SZKOLNICTWIE
prywatnem w  Warszawie, względnie 

innej odpowiedniej.
Znajomość języków : niemieckiego

i francuskiego, pisanie na maszynie.
Zgłaszać się osobiście lub telefonicz­
nie do redakcji „Robotnika" od IV2 

do 3-ej i po 10 wieczorem.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Osłoszenla
drobne

Potefony, Por- 
lofony,1̂ ?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na  dogodnych 
w arunkach p o  cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Akwizytorzy
1 akwlzytorki poszuku ­
je się od zaraz. Zgła­
szać się  do firmy Me­
chaniczna farb iarn la  
obuw ia 1 wyrobów skó­
rzanych. Jerozo lim - 
ska 97, hsl. 90-73 od 
godz. 4—7 wlecz.

Posadę ; x
op łacac ie  ra tam i Szko­
lę S am ochodow a In­
żyniera F rom a, Hoża
JD.Ini. From. s;,ko-

Sam ochodow a. H 0 - 
ż a  35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy.

Poszukuje tss-
wiek pracy biurowej. 
P racow ałem  jako  kon- 
cyp jen t u  adwokatów. 
O sta tn io  byłem  kie­
row nik iem  Kasy Cho­
rych. Łaskaw e zgło­
szen ia: Korf Jó ze f 
B aranow lcze, uo  >1*1 
p e rn ik a  50.

Podwdjna
nlca — na sam o ch o ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego, 
W arszawa. Je ro zo lim ­
ska 27.
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ZDRADA i ŚMIERĆ 
TATAROW A

Przeciw ko rewolucji, przeciwko na­
szej partji —  nie mam i nie miałem żad­
nego grzechu na sumieniu. M ów ię wam  
to śm iało i otwarcie, choć ciężko mi u- 
spraw iedliwiać się  przed wami.

„Kończąc powiadam: wiem , że list ten  
nie zdoła zapew ne rozproszyć waszych  
podejrzeń. O jedno tylko was proszę: nie 
śp ieszcie z wyrokiem  potępiającym, po­
zw ólcie, by czas i okoliczności zrehabili­
tow ały mnie ostatecznie. I pom óżcie mi 
w tern sami.

„A teraz jedyne, co  pozostaje mi po 
okropnych przeżyciach  tych  dni: od­
chodzę od rewolucji, nie będę nikogo  
w idyw ał, nikogo nie będę znał i w szy­
stk ie  sw e siły  p ośw ięcę na dokonanie 
(terorystyczm ego) aktu bez czyjejkol­
w iek  pom ocy, bez czyjegokolw iek  
w spółudziału. Choćbyście mnie p o  tym  
liście  potraktow ali z w iększem  zaufa­
niem, usunę się  mimo to od ludzi i od 
roboty, poniew aż żyć i pracow ać z ludź­
mi jest dla mnie obecnie rzeczą niem o­
żliwą ”.

W  innym liśc ie  p isa ł Tatarów:
„..Nie zapom inajcie, że w ie le  la t  

spędziłem  w  otoczeniu  mej rodziny, hoł­
dującej wrogim , biegunow o różnym p o­
glądom. Mimo różnicy przekonań by­
łem z moją rodziną zw iązany serdeczną  
m iłością. Trzeba było lata  ca łe  p row a­

dzić rewolucyjną robotę —  kłam ać, ta ­
ić, m ilczeć —  rozpaczliw ie m ilczeć, by 
n’e w iedzieli. Trzeba było uciec od r o ­
dziny, stać się n ielegalnym  i będąc w 
ciągu U/2  roku „nielegalnikiem “, pod­
trzym yw ać kłam stwo, że nie poszedłem  
do rew olucji, lecz t e  k szta łcę się za 
granicą. N ależałoby zebrać setk i w ypad­
ków, setk i drobiazgów  z tego długo­
trw ałego podwójnego życia, by pojąć, 
jsk m ocno w tar ły  mi się w duszę m il­
czenie, skrytość, kłam stwo. N ietrudno 
chyba zrozum ieć, że w szystk ie te w y­
rzeczenia, dotk liw e najbardziej dla 
mnie sam ego, były w ynikiem  tego, że—  
mimo ca łego  przyw iązania do mych 
krew nych —  rewolucja była dla mnie 
św iętością, w yższą nad życie. Dla niej 
w yrzekłem  się osobistego życia, dla niej 
znosiłem  bez szem rania dotk liw e braki. 
D ługotrwała, m ęcząca konspiracyjna ro­
bota nie sprzyjała osłabieniu w ym ienio­
nych cech. L iczne osob iste ciężkie p rze- 
życia p ogłęb iły  je. N ieufność w  stosun­
kach z ludźmi, nadm ierna skrytość —  
stały się memi zasadniozem i cecham i. 
M ówiłem  często  niepraw dę (nie w  lrwe- 
stjach rewolucyjnych), lecz w ydaw ało  
mi się zaw sze, że niepraw da ta w ynika  
z przyzw yczajenia do konspiracji i stra­
szliw ej, chorobliwej poproetu skrytości. 
Gdy pytanie w ydało mi się choćby naj- 
słabszem  wtargnięciem  czy  to do spraw  
rew olucyjnych, czy to  w  me osobiste  
życie, czy  też poprostu w ydało mi się  
zbędne —  gotów byłem  albo w ca le  n ie  
odpow iadać, albo odpow iedzieć wymija­

jąco, a lbo też pow iedzieć nieprawdę. 
Lecz nie pam iętam  w ypadku, by moja 
nieprawda miała k iedykolw iek  podły  
charakter lub by odnosiła się do rew o­
lucyjnej roboty. N ie b y ło  to w praw dzie 
dobrze, lecz  w skutek  tych  przywar ja 
jeden tylko cierpiałem . Dzięki tym c e ­
chom charakteru nie znałem  tego, co na­
zywają tyciem  osobistem . I dla siebie i 
dla innych byłem  zaw sze tylko udręką. 
Nic —  prócz rewolucji —  n ie oprom ie­
niało nigdy mego życia. Choć m ów łem  
niepraw dę, jednak nie umiałem chodzić  
krętem i drogami, n ie umiałem oszuki­
w ać... N ie obaw iałem  się znajom ości z 
Kutajsowem, tak samo jak nie bałbym  
się  znajom ości z którym kolw iek z dy­
gnitarzy. Żyłem zaw sze myślą o rew olu­
cji, to też żadna znajomość nie mogła 
mnie spodlić. Nawiązując podobną zna­
jomość, zaw sze myślałem, że n ie należy  
unikać n iczego, co w  jakikolw iek sposób  
m oże się przydać sprawie. Znajomości 
takich nie szukałem , lecz nie uciekałem  
rów nież od nich. Świadom ie czy  n ie­
św iadom ie jedyna myśl —  dobro rew o­
lucji —  kierow ała mną w e w szystkiem . 
W yrachowań osobistych nie miałem, nie 
poniżałem  się. Przeciw nie, otw arcie w y­
pow iadałem  się, a przede mną uspra­
w iedliw iano się (Kutajsow)... Gdym brał 
s ię  do roboty, oddaw ałem  się  jej w szy­
stek  i przekonałem  się już niejednokro­
tnie, t e  każdą rob otę m ożna doprowa­
dzić do końca. A  w ięc w  Irkucku uwzią­
łem  się, t e  w  ciągu m iesiąca założę dru­
karnię, choć n ie m iałem  jeszcze an: lu­

dzi, ani niczego, aw sze pracow ałem  w  
ten sposób. Co do w ydaw nictw a zdąży­
łem  w  ciągu II/2 m iesiąca dać solidne 
podw aliny i miałem zagw arantow any  
n ie  ty lko „pierw szy”, lecz  rów nież i 
, drugi" krok. Zdumiewa mnie, że w y  
tego nie rozum iecie. Proszę was jesz­
cze, nie dziw cie się, że w ielu  rzeczy nie 
mogę sobie dokładnie przypom nieć. Za­
w sze  m iałem bardzo kiepską pamięć 
O dznaczałem  się tylko pam ięcią zaw o­
dową, t. j. o tych rewolucyjnych spra­
w ach, które należa ło  zapam iętać B y­
w ałem  rów nież często  bardzo roztar­
gniony".

C ytow ane listy  nic nam nie w yjaś­
niły.

A utentyczny protokół śledztw a  
brzmiał:

„Finansową podstaw ą im prezy Tata- 
rowa jest kwota 10 tysięcy rubli, po­
życzona mu przez ojca, a nadto obietni­
ca pien iężnego poparcia ze strony Czar- 
nołusskiego; w ysokości tego poparcia na 
razie nie ustalono. W ogóle formalna  
strona udziału G zam ołusskiego w po- 
wryższem przedsięb iorstw ie nie była ja­
sno określona; z rozm ów w ynikało jedy­
nie to , że oddaje się on ca łkow icie  do 
dyspozycji w ydaw nictw a, n ie uchylając 
się od funkcyj w spółredaktora. W  ostat­
nich czasach  Tatarów  —  za pośrednic­
twem B. —  skom unikow ał się z p ew ­
nym odeskim  kapitalistą*), który gotów

*) Cytron.

był u lokow ać kapitał w  podobnem  w y­
dawnictw ie, przyczem  odpow iedź dotąd  
jeszcze n ie nadeszła. Są w  toku rów ­
nież pertraktacje z pew ną osob istością  
ze św iata finansow ego w  Kijowie. Pro­
spekt w ydaw nictw a posłano do czaso-i 
pisma „Syn Ojczyzny", o czem  powiado-i 
m iono C zarnołusskiego, pozostaw iając  
niu w olną rękę co  do w ykreślen ia sw e­
go adresu. O statecznej redakcji pros/jeką 
tu Tatarów z nikim nie om awiał. Trakto­
w ał bowiem  w ydaw nictw o jako spraw ę  
partyjną, o ile dotyczy treści, natom iast  
sprawy techniczno - organizacyjne uwa­
żał za czysto  osob iste. Co do stosun­
ków, które m ogłyby w ydaw nictw u u ła­
twić pozyskanie przychylności cenzury, 
lic zy ł Tatarów  na pośrednictw o Czarno- 
łu ssk iego i m łodego Kutajssowa, z któ­
rym w id zia ł się w  Petersburgu (lecz  
żadnych konkretnych rom ów na ten te­
mat nie prowadził). Z ojcem Kutaisowa  
zna się  z Irkucka, gdzie byw ał w  jego 
domu. W  Petersburgu zapoznał go oj­
c iec z synem.

„Do centralnego kom itetu zosta ł Ta­
tarów dokooptow any oficjalnie na ze­
braniu, złożonem  z P. *) J. **) i L. ***), 
przyczem  od p ierw szego otrzym ał w szy­
stk ie hasła i szyfry.

*) A. I. Potapow .
**) A. W. Jakim owa.
***) W . W. Leonowicz.

(d. C. n.)

A WARUNKI P R E ^ M E R A T Y : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
<*r ąn* j  S*" ''k N Y  OGŁOSZEŃ! Za  ̂wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
A * • n i y vraz 20; Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 oroc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
crozei. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja* nie odpowiada.

Teren, na którym odbyły się  zaw ody w ioślarskie.

CAPABLANCA,
b. św iatow y mistrz szachowy (w słom ia­
nym kapeluszu) przyjechał z Ameryki 
do Europy. Jak wiadomo, tytuł mistrza 
odiebrał mu w  roku ubiegłym św ietny  

rosyjski szachista Aljechio.
Na zdjęciu widzimy wyścigi jachtów najwyższej kla^y podczas

m ety.
„finishu" do

Ze S p o r t u
R O B O T N I C Z A  T U R Y S T Y K A

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

D Z I Ś .
13.00 — 13.00 Sygnał czasu, hejnał * 

Wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotnicze .  meteorologiczny. 13.00 — 15.00 
Przerwa. 15.10 — 15.20 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram, 
15.20 — 17 00 Przerwo. 17.00 — 17.25 Od­
czyt p. t. „Konno przez Kordyljery". 17.25
— 17.50 Transmisja odczytu z Katowic. 
17 50 — 18.00 Przerwa. 18.00 — 19 44 Kon­
cert j>opołudniowy 19.00 — 19.28 Rozma­
itości. 19.20 — 19 30 Przerwa. 19 30 — 19.55 
Odczyt ,p. t. „Czy doktór może pomóc czło­
wiekowi zdrowemu". 19.55 — 20.05 Komu­
nikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej. 
2915 Koncert wieczorny orkiestry Filhar­
monii Warsz., organ, wespół z Polsbieim 

.Radjo. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, komu- 
n.kat lotniczo - meteorologiczny. P. A. T.
22.30 Komunikaty policyjny, sportowy, nad­
program. 2230 — 23.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z restauracji „Oaza".

JUTRO.
10,15 — 11,45 — Transmisja nabożeńst­

wa z Katedry Poznańskiej. 1200 — 12.10 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjaokiej 
w Krakowie komun kat lotniczo - meteo­
rologiczny. 12,10 — 15,55 — Przerwa. 15,55
— 16,00 Komunikat meteorologiczny. 16,00
— 16,20 Odczyt „Dlaczego prowadzimy 
D ośw iadczen ia  zbiorowe z nawozami 
sztucaaejm", 1620 — 11,40 Odczyt „Ki. 
szanW". 16,40—17,00 „Najważniejsze wia­
domośći i wskazania rolnicze”. 17,00 —
78.30 Koncert popularny Orkiestry Fil- 
hennonji Warsa. org. wespół z Wydziałem 
Oświaty i Kultury m. st, Warszawy. 18,30 
- -  1<L50 Rozmaitości. 1850 — 19,15 Odczyt 
„Wycieczki w dół Wisły”. 19,15 — 19,45 
Frzeewa. 19,45 — 20,10 Skrzynka poczto­
wa”. 20,15 Koncert wieczorny orkiestry 
Filharmonji Warze org. wespół z Pols kaem 
Radjo. 22,00 — 22,30 Sygnał czasu, komu­
nikat lotniczo .  meteorologiczny. Komuni­
katy P. A. T. Komunikaty.

Robotnicza turystyka, która tak wspa­
niale rozwinęła się zagranicą, w Polsce 
rtawia pierwsze kroki. Inicjatywę w tyra 
kierunku ujawniało dotychczas jedynie To­
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego, 
organizując szereg wycieczek zarówno 
miejscowych, jak i krajowych i zagranicz­
nych Obecnie turystyką robotniczą zajął 
się również związek Robotniczych Stowa­
rzyszeń Sportowymi.

Dla młodego robotnika turystyka ma 
bardzo duże znaczenie zarówno rozrywko­
we jak i naukowe. U zestnik wycieczki 
bowiem poznaje najciekawsze nąejsco- 
wości w kraju i zagranicą, podziwia dzieła 
sztuki, zabytki i różne osobliwości, pozna­
je urządzenia techniczne fabryk, zakładów 
i t p. wracając w ten sposób do swego 
miejsca zamieszkania z dużym zasobem 
nowych wiadomości.

Turystyka robotnicza różni się jednak 
zasadniczo od turystycznych wycieczek 
zorganizowanych przez mieszczańskie to­
warzystwa krajoznawcze. Podczas gdy dla 
tych ostatnich zasadniczym celem wyciecz- 
k' są tylko słynne zabytki i osobliwości 
danej miejscowości, dla turystyki robotni­
czej jest to tylko j>ewne tło, •  obrazem za­
sadniczym, który nas interesuje na tym He 
iest obraz życia klasy robotniczej w da­
nych ośrodkach. Uczestnik wycieczki ro­
botniczej oddycha więc świeżera powie­
trzem, zwiedza wszystkie osobliwości mu­
zea, ruiny, fabryki i t .  d., a'e równocześ­
nie poznaje całokształt pracy socjalistycz- 
cej w danej miejscowości. oraz nawiązuje 
pewną łączność pomiędzy proletarjatem 

dajmy na to — warszawskim i prowincjo­
nalnym.

Jak jot zaznaczyliśmy, turystyka obok 
T. U. R.-a zainteresował się również Zw. 
Robotn. Stow. Sport. Pierwsze kroki więc

tyć do rozwinięcia tego ruchu w ra­
mach T. U. R. i Z. R. S . S. e- 
wentuałnie stworzyć osobne robotnicze 
stowarzyszenie turystyczne, tak jak to jest 
praktykowane w innych krajach zachod­
niej Euroipy. W Niemczech, robotnicze sto­
warzyszenie przyj ac:ół przyrody „Natur- 
freunde” Liczy 200.000 członków, posiada 
1500 oddziałów lokalnych we wszystkich 
państwach Europy, oraz 310 własnych 
schronisk turysty -znych. (Niemcy posiada­
ją nawet w Polsce jedne własne schronis­
ko) W Wiedniu robotnicze stowarzyszenie 
przyjaciół przyrody liczy przeszło 60.000 
członków, czyi każdy 26 wiedeńczyk jest 
członkiem stowarzyszenia turystycznego. 
Tc samo jest mniej więcej w Czechosło­
wacji. U nas w Polsce robotnicza turysty­
ka jest jeszcze słabo rozwinięta, ale ozna­
kami szybkiego rozwoju tego ruchu są co­
raz "iczniejsze wycieczki Tow. Uniw. Ro- 
betn. oraz za:mierzenia Związku Robotni­
czych Stowarzyszeń Sportowych.

Z. R. S. S. wychodzi z założenia, że tu­
rystyka sportowa poza walorami wyżej 
wymienioneroi ma wielkie znaczenie pro­
pagandowe dla rozwoju siportu robotnicze­
go wśród najszerszych mas robotniczych. 
Okazało się to już na pierwszej wycieczce 
kolarskiej do Wiednia zorganizowanej

CAPABLANCA
W  EUROPIE

przez Z. R. S. S. Przez całą drogę z Kra­
kowa do Wiednia i z powrotem tłumy pu­
bliczności ckazały olbrzymie zaintereso­
wanie wycieczką. Nie potrzebujemy doda­
wać jak wielkie znaczenie posiada po­
dobna wycieczka nie tylko dla rozwoju 
kolarstwa, a'e i dla propagandy sportu 
robotniczego wśród najszerszych warstw, 
nie mówiąc już o większem zainteresowa­
niu się polskim sportem zagranicą. Obec­
nie Z. R. S. S. zamierza zorganizować (pra­
wdopodobnie już w roku 1929) poza wy­
cieczką do Wiednia, która odbędzie się już 
rok rocznie w lipcu, również wielką wy­
cieczkę kolarską do Niemiec oraz szereg 
wycieczek w krain. Wszystko to świadczy, 
że już w najbliższym czasie będziemy się 
mogli pochlubić znacznymi sukcesami rów­
nież i w tej zaniedbanej u nas dziedzinie,

I. Klibańskt.

MISTRZOSTWA DOK I.
W poniedziałek rozpoczęły się zawody 

lekkoatletyczne o mistrzostwo DOK I. 
Zawody trwać będą do środy. Wyniki 
pierwszych dwuch dni j>odamy jutro.

ZAKOPANE — MORSKIE OKO.
Bieg sztafetowy Zakopane — Morskie 

Oko na przestrzeni 60 ldm. wygrała dru­
żyna SWPTT 3:21:16 pwzed Kolejowym KS 
(Katowice) Sokołem: (Zakopane) i Giewon­
tem.

REKORDY POLSKIE NA ŚLĄSKU.
Na zawodach lekkoatletycznych w Kato­

wicach Kołodziej przebiegł 20 kim. w 
' 1:14:57. a Czajówna skoczyła w dal z miej- | 

-ca 237 cm Pozatem Breuerówna prze­
biegła 10 mtr. w 13 sek., a sztafeta kobie­
ca 4 z 100 mtr. Szopienic osiągnęła czas 
56 2 sek.

TEATR i MUZYKA
Dzlt id  teatrach miejskich
Narodowy

o 8-ej „S zczęście F rania" 
Letni 

o 8-ej „D ruga m łodość"

Teatr Narodowy. .Szczęście Frania”.
W czwartek, 16 b m. premiera komedji 

Caillaveta j de Flers’a „Pan Brotonneau"-
Teatr Letni. „Druga młodość".
Teatr Polski, .Hokus - Pokus”.
Teatr Mały. „Prawdziwa miłość".
Teatr Regionalny (uL Czerwonego Krzy- 

za 20). Wobec wielkiego powodzenia ja­
kiem cieszy się sztuka .W esele na Kur­
piach", grana ona będzie codziennie przed 
wyjazdem na tournee po Polsce Początek 
przedstawienia o godz. 8 j pół wiecz Bile­
ty wcześniej do nabycia w kiosku kurpiow­
skim na roku Alei 3-go Maja i Nowego 
światu.

Wielka reWja w teatrze Nowości. Dziś 
i dni następnych rewja „Humor, humor, 
humor"!

Teatr Praski Dziś wieczorem . Wierna 
Kochanka. Jutro, o godz. 4 popoł. „Wier­
na Kochanka" po cenach zniżonych.

Teatr Morskie Cko (uL Jasna 3). Wielka 
rewja letnia „To trzeba zobaczyć”. j

„Czerwony As". ,Pan minister na na, 
spekcji".

Teatr Qui Pro Quo rozpoczął już przy­
gotowania do otwarcia sezonu 1928-29, 
który to sezon będzie jubileuszowym, gdy* 
w nadchodzącym sezonie mija 10 Lat od 
dnia otwarcia tej najpopularniejszej sceny 
rewjowe) Warszawy: zespół składać się
będzie z tych samych asów, ulubieńców! 
publiczności, co w roku ubiegłym

Teatr Bagatela „Wesoły Ul”. Rewja „Ser­
wus Bagatela"!

są jut poczynione. Obecnie powinniśmy dą- * ^A W O D Y  ŻEGLARSkTe  W C0W ES
Z OLIMPIADY AMSTERDAMSKIEJ
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